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ODEZw-A 
Do wszystkich Komend Harcerskich i Drużyn . 

• 

bRUHNY I DRUHOWIE! 

Hoj! l'amię do l'ami~nia! 
mlodoAclq silni. 

Pragnąc zasadniczo oprzeć działalność Harcerstwa Polskiego na własnych siłach, 
Naczelnictwo Z. H. P . zwraca się do Was z prośbą, byście wszyscy w miarę sił swoich 
i możności przyczynili się do usunięcia ciężkiego położenia, w jakiem się obecnie orga~ 
nizacja nasza znalazła. 

Ruch harcerski rozwijając się coraz bardziej, wymaga coraz większych nakładów 
na pokrycie kosztów administracji, coraz większe pociąga za sobą wydatki. W ostatnich 
miesiącach dochodziły one do 1{- miljona marel~ miesięcznie. 

Takich olbrzymich sum Naczelnictwo Z. H. P . nie uzyska ani ze składek ani z za~ 
silków. Trzeba tu zbiorowego wysiłku tych, którym dobro Harcerstwa leży na sercu . .. 

Wzywamy więc wszystkie drużyny, oraz Komendy Harcerskie do organizowania w swo· 
iob środowiskacb jednorazowycb przedsięwzięć na cele ogólnego kierownictwa Z. H. P. Docl;ody 
z tyci; przedsięwzięć oddajcie do rozporządzenia Naczelnictwa Z. H. P. 

Dajcie dowód swej pomysłowości harcerskiej , a zarazem troski o dobro całości 
Związku. 

CZUWAJ! 
(- ) Jan Orabowski 
Sekretarz Generalny. 

---

( -) gen. J. Haller 
Przewodniczący Z. t1. P. 

• 

GAWĘDA. 
Jedenasty ro.k pNicy. 

Lat temu dziesięć, 15 pażdztern~ka 1911 ro' 
ku ukazał się we Lwowie p ierwszy numer pierw" 
szego p1sma harcerskJ'cgo w Polsce - niezapo::: 
mnja.n~~owskiego "Skauta". 

BI<:Ny się -wtedy św!ty njepodle~łcgo znowu 
ży~ Oj~~yzny n_rszcj. Nowe pismo, wyraz ruchu 
no ~egb• ale da.lcJ...' sią~ająccgo w przeszlość tra::: 

OyCj..i OUrołfzenl'(\W. ch, Stawiało sobie prO~r"am 
~rac nad mk1d~<: q pulskq, z w:arą. że "praca 
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ta wyprowadz~ pokolenie młodzie:i.y po]skiej 
d z i c l n ej pod każdym wzgl<tdem, ofiar n ej 
dla narodowej sprawy., młodzi,eży o c z y s t y c h 
sercach 1 silnych dłoniach". 

Minęło lat dz:•esięć ... nie chcemy jednak dzl~ 
wyliczać się z wysiłków H arcerstwa, ani z wy• 
sitków prasy naszej- Zapytajmy srę, czy już cała 
praca zrobiona, czy 

n::t dziś niema me do roboty? 
Mamy Ojczyznę w.olną, mamy Polskie Pań· 

stwo, ale i politycznie i (;konomieznie zależni je; 
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z Belwederu. W·reszcie odczytano rozkaz GI. K. 
Z. H. P., w k tórym Rada Naczelna przyznaje od• 
znaczem'a i pochwały pracownikom, zasłużonym 
na ni\v:e Harcershlcj w Połsce. 

Po odczytaniu s?.·eregu depesz z życzeniami, 
od ks. Arcybiskupa Kakowskicgo, ks. Lutoslaw• 
skiego i \V)ielu wielu pracowników harcerskich, 
ktĆ\I'ym zdro)Vie lub obowiązki zawodowe w ?.lo, 
cie udzirdu wziąć 1~'e pozwol!ily, pomaszerowały 
drużyny barwną wstęgą przez ulice L\vowa. c.lefi, 
lując przed starszyzną pod <kolumnq Mickie~cza .. 

Wprost wspa11iale przedstawiały się drużyny 
tnk męskJe, jak i ż.cńskic z Wilna, Warszawy, 
Tarnowa, tRzeszowa - nie mówiąc już o druiy• 
nach Lwo.wskkh. Po defilad:.ie odbyła sir; w te­
atrze miejskim uroczysta akademja. Po przemó, 
wieniach Dra Strum11ły, Mini'stra oświaty Ra• 
taja. !lelegata Min;sterstwa. Wojny, pulk.ow.n\lkft 
Osmól~kiego, deklamacjach i okrzykach na cześć 
N aczelnf.ka Państwa, w·ząd11ili harcerze lwowscy 
kHka pi·ęknych żywych obrazów ze swego życia. 

Po potudniu popisy sprawności i tężyz.ny 
harcersk'iej śaiągnęły t lullly publiczności na bo• 
isko sokole. Udatne ćw:ic'zenia, zabawy i prace 
haxcerskic były hucznie oklaskiwane przez pu< 
bliczn,ość, która miała sposobność przekanać się 
naocznie, że h;trcexstwo nie jest tylko zabawką, 
że ono wychowuje prawdziwego obywntela.Po• 
laka. 

Późno w noc, gdy <>puszczaliśmy mile. choć 

Nagle wpada, jakby Jla arenę cyrkową (co 
najmniej jak w Rzymie) mała bryczuszka, . za. 
przężona w dwa dzJidne, ale jakby oszolollli'one 
"rumaki". N a bryczce narzędz>ia pożarnicze. 

Z niezwykłą szybkośc: ą i sprawnością roz• 
stawiają harcerze drabiny, s ikawki i inne rekwi. 
zyta i gaszą ,,niby'.' po.żar. P.ubliczność zachwy. 
eona. 

J n·kiejś staruszce lzy płyną z zachwytu. Tak• 
źe i wśród harcerzy ogc'Ąlne zltdowolen;:e. Jakaś 
dziwna duma 1i pycha (nie ta z 7,miu grzechów 
głównych, ale harcerska) rozpiera nam piersi.­
Ciesz:r'lll się radością pop:sujących się. 

ec 1 w,::edz ,.cywli'le", co umiemy, co potni• 
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krótk<>, ale serdecznie gosz~Jzqce nas miasto, a w 
oczach majaczyły już tylko sylwetki wież kO' 
ścielnych i kopiec Unji lubeLSkiej, czułi..!my1 że 
zosf'ala cząstka naszych rolodych dusz w tym bo, 
hatersklim. miłym grodzie J.-resowym ti że 'v.spo, 
mnien!ia po p ierwszym wszechpolskim zlocie har• 
cerskf.m nie zatrą się trigdy w naszej rpamięci, a 
dodadzą bodźca i Sil do dalszej, żmudnej pracy 
nad kształceniem charakteru i woli i nad WyrO' 
bieniem prawdziwego obywatel a•harcerza•Polaka. 

Czuwa;jl 
Adam Basza. 

Jak prow:adlie praeę haraer&ką? 
Skok w dal z rozbiegu. 

Za belką w r.o.wku umieszcza się taśm~. W 
umiejętnym rozbiegu S dobrem odbiciu sir; tkwili\ 
tajemni{:e dobrego skoku w dal. P.rziedewszyst< 
k!iem należy wzmocnić nogi, przyzwyczaić d<Y 
pracy serce i płuca za pmnocą t>:cgów trwatych 
100--1500 metr. Gdy te są wykonywane bez.. zby. 
taiego natężenia przejść do biegów szybkich n>l 
100 i 60 met.r., następnie przejść do Ć\\;icze1i w 
skokach w dal. 

Technika ich jest latwlejsza od skoku 
wzwyż, dlatego też szybsze .i lepsze o.trzymuj.emy 
rezultaty. Na przestrzeni 35 do 50 metr. możn11 
dopiero :r.ozw~nąć .należyty rozbieg, który podzie• 

Z,a. wyjął,kiiem .,mamałygowych" k-olacyj, 
wszystko "klasa", wy.raża swą opinję jedna. 

- Mnie znów kolacje sinakowały - m$wi 
druga ~ mam do zarzucenia tylko jedno - ba• 
łagan.- Była to zdaje się wielka szarża, bo mia. 
la zielony sznurek od gwlizdka. 

- Popisy np. nie odpowied:riały lQ,cio lct• 
niej pracy, - dodaje trzeala. Inna znów: ,.Bala• 
gan był, ale niech będzie co cl1ce, jednak .,moro: 
wo" było we Lw.owie przez tych kilka dni". Na 
tern r ozmowa urywa sit;, bo wołają do kolacji, :t 

'l\1iadomo, jakie ~tpetyty majq te i Cii, k tórych har• 
cerzami zwą. Mamałyga czy nie mamałyga, do• 
bra nasza, gdy się jeść chce. 

\V C't asie odjazdu gromkłie okrzyki mas, tl 

my też gromkimi okrzykami żegnaliśmy Lwów, 
druhny, druhów, jego mieszkańców i jcgQ pa• 
miątld. · 

W kilkanaście minut wszystką ua'chło -
noc czarna oh1liła swą szatą Lwów gośc' nny, otu. 
lila wracających hnrcerzy a oiszn jej nawolywal.t 
do dalszej mrówczej, twardej i kol'll'eczne.j pracy 
nad sobą dla ukochanej Ojczyzny. 

.,Idea im świeci i mus <ich pogania''. 
L. P. 

' 
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lić trzeba na 4 czr;ści i oznaczyć bi·alemi chustecz, 
kami, tu ż obQk bieżni. Piet'WSZa czr;ść - to swo. 
bodny r·ozbieg; druga - to szybkość potęgująca 
się, trzecią część bicdz należy całą silą, czwarta 
- to ostatnie kaka kroków ze skupioną uwagą 
na miejsce odb:cia. Odbicie nastąpić winno na 
samej belce, tuż przed taśmą, bez skrącania lub 
wycllu.żani a ostatnich kroków, co zmn'iejsza szyb. 
kość rozbiegu i bardzo ujemnie Wpływa na dal 
skoku. Dlatego też przestrzeń ostatnich kilku 
k.roków musi być śdiśle obeąlona i oznaczona. 
Skok sam powinien być energiczny, wyskok w 
górę kolo metr·a; w najwyższym punkci.e lotu no., 
gi podc~_guięte pod 9iebie, w momencie doskoku 
wy:rzucamy nogi wprzód, a ręce wtył. Doskok 
wykonać należy w glębokllm przysiadzie, na sto, 
py, n;e dotykając ?..!emi rękoma. ćwiczyć się w 
skoku 3 razy tygodniowo do 10 skoków dziennie; 
przeplatać biegami. Używać trzewik,ów z krótki• . 
mą kolc:ami w obcasach, lub też podkładać pod 
pięty wojłok, by nie uszkodzić kości pi ętowej. 

Rzut gl'llnatem. 

Długość granatu 6wic11Cbnego wynosi 30 cm. 
Sklada s·ię 011 z 3 czs:ści : I) główl;:i z dwJema 
obrączka m;, 2) rączki i 3) kap~ la. 

Główka jest to drewniany walec o średni{:y 
6 cm., długości 10 cm., okuty dwiema żelazneroi 
obrączkami, grubości 2,5 mm. szerokości 15 mm. 
Rączka - również drewniana dlugości 20 cm., 
średnicy 3 cm., pośrodku nieco wklęsła. N a •koń• 
cu rączki ZJl11jdujc silę kapseL 

Sposób rzucan.ia: Granat rzuca się stojąc. 
klęcząc i l-eżąc. 

R z u t s t oj 11 c: Wysuwamy lewą nog~ pro• 
stą do przodu, a prawą uginamy silnie w kolame, 
pr.zenosz.ąc na n.ią ciężnr calego ci ała, j ecłnocześ• 
nie odchylając tułów do tylu (p,ierś zwrócona 
do przodu). Granat bierzemy w prawą rękę za 
koniec rączki, (w ten S'Posób, to dłoń będzie 
zwrócona ku górze, a główka granatu wystaje ua 
zewną,trz do boku), lewą zaznal:ząmy zerwanic 
kapsla, poczem szybko opuszczan;~.y prawą r.ękę 
wtyl, na zewnątrz a lewą wprzó,d i liczymy: 21, 
22, 23, 24, 25, (dla nerwowych 121. 122, 123, 124 
125) i na 26 lub 126 silnym wymachem, lukiiem 
tylnym rzucamy i po rzucie szybko padamy na 
ziemię. Ręce; podczas rzutu winny być w lokciach 
proste. 

Z klęczki rzuca się w ten sam sposób. 
LeżĄc - J.ewą rękę i prawe kolano przysu.• 

warny do piersi, zrywamy kapsel i liczymy w ten 
sam sposób. Na 26 szybko podnos;my s'ę na Je, 
wej ręce i prawem kolan1ie, w)trzucajqc granat 
tylko tylnym lukiem i padamy na ziem~ę. 

&zeczytaj: "Higjena Szkolna", praca zbior.o• 
wa pod redakcjq D•ra K&pczyńskiego str. 190. 
,.Atletyka", Arct 1922. 

Dr. Osmólski, Lekka atletyka, księgarnia 
Wojskowa 1920. 

M. S. Wojsk. Regulaml\n Wychowania Fi• 
zycznego, opracował Szczęsny Polomski, Ks'.ęgar. 
n~a Wojskowa.. 

Walery Sikorski, Program ćwiczeń gimnast. 
i gi~r. etc. (zwróć uwag~; na str. 37 i nast.), Księg. 
Wojskowa 1920. 

W. 0/ędzki. 

U skautów rzymskich. 
Gdy mnie los zawiódł do sławnego Rzymu, 

c·iekaw bytem, co porabiają tu.tcjb'i bracia skauct. 
N ie trudne było porozumienie; język j,csz.cze 
się plqtał w wlos?,czyźnie, ale serca bratnie rozu• 
m~aly si ę lepiej, i d?.iiś zapraszają mnie do siebie 
skauci jak swego na każdą uroczystość. 

W !..'wic.tniu b. r . przybyli do Rzymu skauci 
belgijscy, żeby wspóln.ie z~ Stowarzyszeniem 
Młodzieży uczcić JQO,Jetn.ią rocznicę &'\vojego 
mlodcgo patr-ona i rodaka, W.v. J.ana Berchmansa, 
który tu spoczywa, tak samo jak i n nsz św. S ta• 
n 'slaw Kostka., co wslaw:il !mię Polski po całym 
!:wiecie. Ojciec Swięty u.dzeli! audjencj i pielgrzy, 
mom w pałacu. watykańskJim, a skauci rzymscy 
urządzi~i na cześć swoi:ch braci Belgijczyków 
przyjęcie z herbatą i ciastkami. Chorągie-wki 
wszystkich barw pomi'ędzy z,iclenią drzew powie. 
wały w·-esoto, były wspaniałe mowy, rozdzielanic 
pmnlątkowych odznak harcerskich, ale więcej 
hata~u . śn1ieclm, wesołości; - j-ak zwykle u har• 
cerzy. Belgijczycy, oko!o trzydz.iest.u, prezell.to• 
wali s'ę bardzo dobrze. Mianowicie ich naczeln4k 
prof. Corbisier, choć już srebrem przyprószone 
ma wł-osy a pierś pokrytą wojskowemi krzyżami 
waleczności, rozochocił wszystkich dowcipami. 
Więc go też podnieśli d9 góry ~ na ramionach w 
tryumfie obnieśli wo-koło. Gdy p. Corbisier do• 
wiedzia! się, że jestem Polakicm, ucieszy! się bar• 
d·zo, bo i wzajemna przyjaźń tąco<:y nasze narody 
i wspólne cierpienia przeżyte w ostatniej wojnic: 
mówi! on, że koresponduje z Poznaniem, że wten• 
c~s. gdy P.olska była w największcm niebczpic• 
czeń:;tw:ie, choć inaczej nie mogli dopomódz, cata 
Belgja .na udezwę swoiiCh b''skupów modl~la .sit: 
za nas. Z żalem rozstali się wszyscy, złączeni sil, 
nym węzłem przyjaź1ti Serdecznej, jak.a się pręd• 
ko zawiązuje między skautam:i w,~zelkich naro• 
d ów. 

Swięty Jer.z.y jest rycersk'm patronem harce• 
rzy .. więc jego święto jest też najwi~szą uuo.czy, 
stością drużyn rzymskich. Dostalem zaproszenie 

• 
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i poszcdt..,m rano do kościoła S. Marin Sopra Mb 
ncrva, gdzłc miało się odbyć nabożeństwo. Stali 
już wszyscy w porządku; kapelusz zarzucony na 
plecy, laski ustaWione w kozły, nawet rowery 
wp~owadzih do środka. Miejsca nlic brakło bo 

• • 
k?śCJól ogromny, a ławki nf'e zawadzają', bo ich 
nrcma we włoskiich katedmch. Promienie słońca 
rzucały kolorowe smugi światJ.a na skupione sze. 
regi, co w pól'mroku gotyckiej świąfyJti - ro!Yito · 
w.rażeni e rycerstwa, wyruszającego gdzieś na 
świętą wojnę . .. Pl·zed oltarzem, przy którym 
si9 odpraw!iała msza św•. stały wsbystkie chorąg• 
w1e drużynowe i szJandnry. Ksiądz krótko a go. 
rąco przemówi t od ołtarza, potem wszyscy z star• 
szyzną na czele, przystąpili do komunji św. Do;. 
syć dtugo to trwało, bo druiyn jest w IRbymle 
dwadzieś.clia kilk,n, a podczas tego reszta śpiewa• 
la. Byla s1ła w tym śpiewie kościelnym, spokoj• 
11ym i pOiwainym, tak dostroj onym do uroczy, 
st~j .chwili, a w końcu wszyscy z pełnych piersi 
~asp!ewałi z zapałem swoją włoską pieśń hnrcer' 
sk11 na śliczną melodję "My chcemy Boga". 
(Patr.z: 'śpicw11ik Narodowy Zw. Sfow. Młodzie. 
ży w Pioznaniu). 

Dzielni chtopcy, ci Włosi; czarne . włosy; 
oczy, jak węgle; żyw i , jak skra. Nie miałem do' 
~ąd oka'tji ·wyruszyć z nimij w pole i zobaczyć, 
•Ie w wolnym terenie są warci. \V publicznych 
występach, w wyglądzie zewnętrznym, w przy~ 
tomuości umysłu , mustrze, karności, robią do'(n·c 
rażen•e; widać, ż'e mają dzielnych instruktorów 
i mądre kierownictwo. Ale czasem wyjdą szyd'ra 
z miecha. Dostała się pomiędzy szeregi jaka..~ st,l•· 
ruszka, a 'że po bokach były postawione lawk; 
jako barjery dla publiczności, więc niespokojnie 
napróżno pytała sic; ł szuk,tła wyjścia z pułapki. 
HarC'erze pierwszej z przodu drużyny wyszcze• 
rzali. się szturchając jeden drugiego: Patrzcie t'y!. 
ko, ona też chce do skautów wstąpić!" żaden 'sie 
jednak nfje pokwapi!, aby jej poinódz. choć chy; 
ba wszyscy wjedzieli ·na 'pamięć, jak to skaut jest 
rycerski1n i f. d. Musiałem sią nad wystraszona 
biedaczk'ą zmiłować, odsunąć ławkę i. wypuścid 
ją na wolność. 'Cltoć niby to drobno-stka, ale jak 
to ?~glłftł _. ·'edy się ~~rcerz .za·pomni .. A nuż 

_lf!"'ktoś o.b.cy StOI obJizu, ĆWiCząc SWOJą SpO' 
trze~~Bs:~- w wyna "Waoi'\1 błędów, które 

r:od?t;::;,zaw.sz ta~wiej a~trzcdz u i'n.nych. n!ż u 
s1eb1e, Ctek,ąwy 11 Jakby t~ byli postąpili· sobie 
as~olsc~ 'b.arcvze:~. 
r Po pooZ'e~:ttw>ie..,Po't) eg~ wszyscy na śnincJa, 

tHJ, n Z't' godzhikę 1~va hl rkn i marsz C)IWÓr• 
kumi pr~7. w sok,i Kapi l, ~vzrlluż ru'in Forum 
rzy.lllf~~\mo~i!· ·a oeytn , orosiej \~ zi emię ba, 
· 1 ·1 ~'\',T~ !re'11< a o. Po k tlku stowach ksrQ~asysten · kr<,tki:!f'modlitw<ic, rusż)'l po> 
chód\'dj j i !)cz •l Ż)'\ • t 1 

m11rem dokoła plac 
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św. Anastazji, leżący obók. Na stare murowane 
schody, j11ko na mównicę. wstąpi! l1arcersk!i ko• 
misarz Mario Cingohmi, adwokat z zaw:odu ·i po• 
sel, i dźwięcznym \\·loskim językiem przemówi! 
do drużyn. Mówił glośn<> i z za:palcm; slychać go 
było w oshlt·nich nawet sr.eregach, a mówił o 
wzniosłej i'dei harcerstwa, o idei prawdzhv>ie 
chrześcijańs!.:iej, sł użenia Bogu i Ojczyźnie, waJ, 
czenia z tem, co w czlow.ięku jest zl'e :i podle, "o 
tej idei, za którą na tcm miejscu, w arenie daw• 
nego cyrku rzymskic)!o, u stqp palaeów cesar• 
skich Palrufynu, św. Piotr. 'św. Scbastjan i ty.<iiące 
innych bohaterów naszych krew męczeńską prze• 
lali". BtiiZil oklasków byja odpowiedz!ą na prze, 
mowę, a potem rozdz ieJH 'o,ficer między chłopców 
medale za zastugi około rozwoju harcerstwa. Na' 
stąpiła defilada clruiyn przed naczelnlkicm Conte 
cli Carpegna, a zak(Jńczyło 'dzień uroczyste przed• 
stawijenie z muzyką i śpiewami w sali Collegio 
Mnssimo. 

·Szc-1.ęśliwi haa·ccrze rzymscy, co w tak pięk• 
nym urodzili się kraju. Ileż to razy u nas wv. 
ciecz.l,.ol się n;e udają, bo je dcs7-cz zaleje! Tu.t~j 
pmwic zaws~e niebo roztacza się błękitne. Zima, 
to czas, w którym dojrzewają na drzewach pO" 
marańcze i cytryny; śniegu n~·e oyło od jaklch 
dziesięciu Jat. a kie.dy spadnie na k!iłka godzin, 
to s1;koty mają w.ol.nc f!odldny din tak rzadkiego 
zdarzen·ia. Tylko hen daleko szczyty Abruzzów 
są ustrojone na biato. Do morza śródziemJ.Jego 
jest tylko 20 kiloniCtrów, do skalistych Apeni< 
nqw takie nie d!lleko·, a wokoŁo r.ozpościora ~ę 
cicha kampanja rzymska, pełna ruin, katakumb. 
pih.P i cyprysów. 

Lecz Jliic zazdro-szczę im, bo n·nsz kra) :P~ski 
ma tak:i.c swoje pięk.ności.. Gdzież tam włoskie' 
mu setUJcm.u majmvi do naszej wjosny, 'tryskają, 
ccj życiem, pa,cbnącej bviicciem, tchnącej mlodo• 
ścią brzozowych gajów i łąk soczystych l Cói mo. 
że z11stąpić przyjemność ślizgawki na.~zej na lO< 
dzie, śll'ieżnych nas:r.ych bitw, saneczek mkną, 
cych wd61, jak strzata! Tutllj wieczna wiosna, 
wieczne lcni>two; a w p•·zecLwnośdach ?!imna, 
nicpogo:dy, hartuje się cialo i 'ducha. W burzach 
żych1 ludzkiego, w twardych zwycięstwach n~d 
własną nnmięt11ośC'ią tworzą sic; wielkie dusze, 
piqknc charaktery. 

Rzym, w maju 1921 r. 
X. W. Paulus. 

Swieto poleglyrb w ~tanach Ziednononyrh. 
Dzień 30 maja jest w St.alłach Zj ednoczonych 

świętem narodowem ku czci polegfych za oj~zy• 
znę. Amerykan~e zwą go "Memorjal Day". 

Zaproszony zostałem przez komcudc;.skau• 

• 
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tową miasta Ghicago do wzi.ęcia udzia!u w uro• 
cbyst{)ściacll dnia tego. . 

O 110dz. :Ugiej po pol. po przystroJonym fla' 
gami, ~vspan'i'alym bulwarze M.ichigan ruszył ogro, 
mny pochód. N a czele jec~1ali konno prezydent 
stanu 1Jiinois i burmistrz mtasta Ch1cago ze szta• 
be m. Następnie mas~er.owaly sztandary wszyst• 
kich drużyn skautowych w liczbie z górą stu. D a. 
Jej szli weterani wojen min_ion~~h, maryn~r:z;e, 
wojsko, setki różnych orga.n,zaCJl, ~asa~ ork1.estr 
i str(}jnych automob'li . Skauci w hczbi·e bhsko 
3000 tworzyli szpaler po obu stronach bulwaru n~ 
przestrzeni 3 kilomehó.w .. Wszyscy . d?skonale l 

jedna}Qowo umu.ndurowant wyglądah Jak gdyby 
odlan~ z jednej formy. 

.i\'1nie wyznaczono miejsce w pochodzie obok 
oficerów skaut{)\vych na czele kolumny sztanda• 
rów. z małej estrady ustawionej pod pomnil<iiem 
gen. Lo.gan'a patrzył na ~ly.nąc~ tłumy ~ener~l 
~r.shing - · .. P·ogromca N 1emtec . ,Chyh~y s1ę 
przed nim sztandary, wojskowi salutowah, cy• 
wilni wyr?ucali w górę kapelus~e. . 

Zatrzymałem się w:raz z oF1ceram~ skautowy• 
mi koło esb·ady, by przvjrzeć się reszcie P(/Cho, 
du. A było na co patrzeć, bo parada sk<>ńczyta 
się dopiero o godz. 5 m. 30. . 

Jeden z komisarzy skautowych przedstawi! 
mnli•e następnie generałowi, kttóry chwilę rozma• 
wiał ze m.ną, pytając się, skąd pochodzę, jak dlus 
go jestem skautem, na jak długo przyjechałem 
i t. d. 

P.rby pożegnaniu się dosfałem od komisar~y 
i skautmi'strzów całą masę zaproszeń na zebrania 
oficerskie i \Vlizytacj'e drużyn. 

M. Kowerski. 

Wspomnienie oś. p. Andrzeju. 
Pod wrażenfem zlotu .na dzli'esięciolecie, prz~· 

sunął mi się przed oczyma ś. p. Andrzej Jl1ał• 
kowski, pion: er skautingu polskiego. 

Było to, 0 :i'le pamiętam, w r. 1912 czy 1913, 
l,ldy ś. p . .i"latkowski lustrowat pierwsze odd?Jiaty 
Harcer.skrc w Małopolsce. Między 1nnemi zawa. 
dził i o Brzeżany, stary gród Sienilawsk?c)l. Tan1 
to d2:ic;ki md'm zabiegom i gotowości mlodzlieży 
polskiej, z· dorostu sokolego udało mi się zorga· 
cizować kiLka zastępów skautowych. Aby chłop~ 
ców więcej zaanimować do pracy, zap<osilem ś. 
p. dha Matkowskiego do zwizytowan;'a drużyny. 
W ordynku wyszliśmy na dworzec. Z wagonu 
wysiada n;epokaźny człowiek w kapeluszu har• 
cersktim z dw'oma wa!izam~. Chłopcy prezentują 
broń (lasi<ń~. oddając "wieUd<emu" cześć. Kilku 
J wie s.~ę. aby odebrać walizy i zanieść do Sokola. 

M1llkowski nie pozwala tego uczyni~ gdyż: 
skaut sam .sobie zawsze usłu.guje". ldZlemy. do 
~machu Sokoła. Przegląd, gawęda, zabawy, śp1cw. 
Przysposobieni do egzaminu idq do sali, inni. ig~a· 
ją na bdsku sokolim: Dh M:al.kowski e~z~muJe· 
Zdaj ~ wszyscy na 3'ci stop1e11, dumlll, ze prze, 
pytywal ich pierwszy skaut w Polsce. Po ?glosze• 
niu wyrlku i slowach zachęty do dalsZCJ pracy, 
owacjom nne ma końca. Ze łzami w oczą.c~ od• 
prowadzamy dha Andrzeja na dworzec. śp1 eszy, 
by dale:j n' eść ideę harcerstwa. . . 

Wielu z tych chłopców do dziś dma pracuJe 
ochoczo w organizacj i i szerzą dalej myśli przez 
pierwszego harcerza w Polsce ~m wpojone. 

Oby Ś\\1>etlana ta postać ozuwata zawsze nad 
harcerzami, dod<1wała im !:!'l i mocy do W)'"trw.a. 
ni1a w dobrem. 

Jan Dobrowolski. 

RANEK W OBOZIE. 
(SONET). 

Wśród jasnych zórz por annych, przez ~laski 
[rumJane, 

P o r osie, co lśni tęczą, djamentem się mie_!li, 
P·o runi zbóż, skróś lasów, skalnych s~czytow 

• [ctem -
Płynie srebrny dźwięk trąbki w dale n ieprzej-

[rzane ... 

T o nasz Hejnał poranny l Już słonko świ~tlan~ 
Promiennem okiem spojrzy na obóz w z1elen!, 
Szare namioty- skryte w cienistej p rzestrzen1, 
Już budzi w świt dźwięk trąbki doliny za·· 

[spane ... 

Już płonie jasny ógief1 w ob<;>zie, nad wod~, 
Już mknie w niebo harcerska p10snka ... W kaz-

[dej twarzy 
O dbija się jutrzenka - radości urodą. _ 

W obozie życie, praca ... Bo harcerz n ie marzy 
Ó wywczasach - pracuje'·wytwale, z pogodą .. ! 
A złote słońce-nieb ios uśmiechem go darzy. 

E. P. 

NOWE KSIĄŻKI: 
Walorjan Jerem ·i Sliwiński. 

"Sygnalizacja". - Poclr~;.czn.i.k dla ha<cerzy. Ksią, 
:,!arni a Sw. \Vojciecha. P<nnaJ1 1921. Wnrszaw>l· 
Str. 107. 

Książeczki< uwzględnia róine systemy, znaki 
harcerskie i różne środki łączności. 

• 

1 
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ZAMIAST WSTĘPU. 

Każdy chłopiec, podobnie u~~>k każdy młody 
wilczek, ma setny "spust". Tu oto Starv Wilk 
podsuwa wilczętom "żare''c" . • 
. Jest ~v n'n~ .. soczyste .,miąso" do spożycia, są 
1 twarde .,kości do zgryzicn•:a. 

A jeżeli każdy wilczek zabierający się do tej 
.. uczty" .popracuje nad "kośćm<i". nic popn;esta .. 
ją~, na SJ~Oiyciu ,.mi~sa" i dobierając się do .,szpi' 
ku , moznn być pewnym, że zaczerpnic z >k>tżde, 
go ,,kąska" s(Jy i mieć będzie n'cbylcjaką "lnbą". 

PIERWSZY KĄSEK. 
Mowgli. 

Zdarzyło !:lię .pcwm:go razu daleko w lndj<lt'h, 
:i.e o!Jromny tygrys przeb'q!nł dżun(llą, ~zukni<~c 
łupu. l oto zbiżyl się do miejsca, gd~ic ohoY-0~,.;1! 
ubogi drwal ze swoją rodziną. Pomyślał. '><c Iw. 
loby wy~o:nie dostać śpi>\ccgo czlowiek,,t, albo j~, 
szcze lcpl~J tłustego ciziechtka ~ na kolację. 

. Choc.utż byl to wielki .i silny zwierz. ale ni •· 
m1al znw1elc odwagi :i wolal unika:ć otwMtC\!O 
spotk<tnht z człowiekiem uzbrojonym. · 

. To ·t~ż pod~clzal cichaczem do ogniska. upa" 
ll'UJ<!C ofiary; mc uważał dostatecznie i wla~ł na 
rozżarzony .w<;gie.l. Za.wyt z bólu, co obud7,ólo 
obozującyc~, i ty~ry~ mttSial umykać ,na głodno. 

W z;nmeszamu .1cdeu mały chłopczyk uciekł 
.~.-·,,,,, . 'l'a.11 ~potkał dużego sza. 

dzielny a łagodny. w;, 
boi, wziąl go deUkn~ 

poaoo~~e jak duży Jlies bierz\} 
cz<•se1rp s:~cy:ęnia!~ do swej pieczary 

archiwum 

Szakal to szkaradne, chytre stworzenie, po: 
l'.Ostawia innym polowanie ą walką, n sam się 
włóczy. poszukując ochl'apów i odpadków. 

• Szcr G?al} ud at sic;, zaraz (lo piecza~y. afc 
mogl tam tylko głowę wsunąć; otww był za wą• 
sk,i na jego w'ie!kie cielsko. Szary wilk w.iedzinł 
o tern i kpił' sob-ie z niego. Porad:dl mu, żeby P<>' 
szedł pre~z i UI:JolowaL sob:;c żywności, jeżeli gło, 
dny, zam1ast s:ą waręsać i zamyślać o rotbunku 
c~dzcl;!_O łupu; nie. powinien też lamać prawa 
dzlliX!(l·•, które glos1, że :i:aden zwic\z nic ma za• 
bijać is~ot ludzk,ich, 1lODicw<~ż powoduje to je' 
s7:czc \Wększy naplyw •ludzi w puszc.zą celem tro, 
JHonia morderców i sprowadza w ten spos6b nic· 
dolę na mieszkmiców dżunf!li. 

Sr.cr Chnn ryczał ~ ~.ściekłosci i próbowal 
zastraszyć '':·Hka: pogróżkami, gdy nagle wilczycn 
mat~a. ró,w1;ucż .J_JOdniosla głos i kazała napastni• 
ko~''' s•q wynostc; dodała, że przyjmuje dopowie. 
dz•ahw.~ć za chtopca i że ~tly on kiedyś dorośnic 
- . zab,le Szcr Chana, jeżeli ten s' ę nic będzie 
mwt na baczności. 

. ~Vtcn sposi>b cl1ł~pak pozostal między .wi[, 
kM11 ·• wychowywal się jako członek rodziny. 
Nazwano go M.o.w!!J.im i nauczono różnych. ta• 
jcmnic_ dżungli, biegania i polowania na zwier;o;y; 
n.;. W ,•t:Ju rzeczy musiał się uccyć w charakterze 
mln.dego w>lczka. 

. Horlróżnic;:y -podp~trzyH, jak się odbywa edu• 
kaCJa pntwdz1wego wllc,.,ka. •) 
. ?ierwslle lekcje wyrabiaj<\ w n·i m szybkość 
1 zwmnoś~: p~zwahLją mu gonić :<a konikami pol• 
n~mt - bH:g~c, skakać, bybać i zwijotć si<; na zie~ 
1111 . N astąpn-•c nie daj:\ mu jeść .; każa polo.wać, 
gdy głodny. · · 

Próbuje tedy gonić i skakać za ·ptasz.kami, 
:11c wnet spostnoga. że to n·ie popłaca. Jeżcli ma 
coś z. LeJ:!o wyniknąć, trzeba 1)rzywarow:1ć, czols 
gać s.~q. skr-ndać n~ic:znacznic, wyczeldwac.; w za' 

*) Klo ~•mie po aneielsku, dobrze r.robi gdy prze· 
cz~ta wspamałc spostrzeżenia poczynione w świecie 
ZWierząt przez W, J. Longa w l;siątcc .Northern Trails", 
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sadzce. Jeżeli si<l tcg<_> nje wyuczy porządn i e, zgi, 
11ft! z ·glo.du. Jego_ obtad zależy od niego samego. 

Tak sa~o s1ę r-zecz ma z chłopcem, który 
c!tce l",ostac. skautem. Musi ou najpierw nauc;>;yć 
st~ wszystkwh skautowych sposoboov .i ·obow.inz• 
kow. :od starych sk~utów,. kt?rzy g0 potrafi-~ po• 
u~z) c . . l o_n m~tSl s1ę ~tac Silnym i energicznym 
Jll ze:&~ry. 1 ćw1czcnfta; ~on musi toro-waćsobie dra. 
~ę ,w zycJ~t, dó czego 8_ame gry nie wystarczą; je• 
l.el, pr~gn; e po.wodtWmx- w żyeilu, mu~ starannie 
s•ę ~v zyc1u r~zglądać i uczyć wszystlcieg0 , co mu 
moz~ _do.p<m~oc w wybranym zawodzie. Skutek . 
zalezec b<;clz1e od ntego samego, nic od jC4(o ro. 
dz.;ców czy nauczycieH. 

. P.Ost~rajcie si<; tedy, abyście byl,i jako praw• 
dztwe Wltlcząta, przygotowujące si~; do samodó!!iel 
nośc.i w. życiu. Później, gdy <!iOSt!Ulicc'-e skautami: 
nauczyc:c si~;, co czyn,ić trzeba dorastając. 

SKAŁA RADY l KRĘGI. 

Udy .Mowgli. st.ll si<; śmiałym i si lnym, w~i ę• 
to go na zebranic Rady całej gromady wilków, 
urzt\dzonc dokol~ pewnej skały. Stary wilk Ak.q 
stan~! na ~vysok1ej skale we śrqdku, 11 dokola 
rm:stadla su: j!romada. 

. T:1kż~. ·i n.-tsza gmmadka wilczl\t ur;:qd?.i so• 
h•e ,,skatę ! z k•~myk~w u~ ł adając koło 0 jakichś 
3 krokach src<lmcy. 1 o bQdzie Krąg Skały. 

Po~a te1~1 kołem zaznaczamy drul,lic, szersze. 
przynnJillTh'Cł o 5 krokach średnicy, otaczając ko­
ło _roprz.ednJe: to b<;d:tie Krą!! Rady, na którym 
z~1era SIC} gromadka cckm W)''słuchanln starego 
w.1lka, stojącego ppśrodku. · 
. Wreszcie robiomy jeszcze jedno koło opasu• 
J'\Ce. tamte d'~a na ZJlaczn.ie większej odlc!!lości 
od srodka; dajemy mu z 15 kroków śred1ticy; to 
bQdz•c Krąg ,Barady, używany do tafJców i do 
przef.!lądów. 

We środku wbija s-!ę maszt do sztandaru 
lub słup t·otemiczny. *) 

. Wilki. sicdzialy tedy dokola skały i, gdy na 
IHf\ wstąp~!. Akił, stary wilk i naczelnik gromady, 
- wszystkte zadarły głowy i powitały go wyciem. 

. ~) Tohlmiczne'."i nazywają s)ę znaki różnych ro· 
dow_ 1 plem1?n ~~k•ch, wyobrażaj ące zwi~rzęta, z kló· 
rem1 dany rod m1al. być sp~krewniqny i zap•zyjaźniony. 
Coś _podobn~go maJą s_kau01 w godłach zastępów!, ale 
znll)u totem1cznc bywaJ~ efektowniejsze rze.tbione po• 
malowane lub pomysłowo i bafwnie przystrpjone. ' 

Z praw Dżungli. 
Prawo to /jana, co wijąc si.ę wznosi, 

lub plącząc ku ziemi opada -
Bowiem wilk każdy Oromady jest si/q 

Silą· zaś wilka - Qroma{ia, ' 

WIELKIE WYCIE. 
Kiedy więc przychodzi do Was ~tary w· !k. 

Ak i!, - to jest wasz instruktor.­
pozdrawiaci.e go siadając dokoła. 
nicg9 w kucki•, jakby małe w!łczki, 
i urządzając W•ilczęce wycie. 

No, zróbcie kolo! Prędko, bie, 
g!e.m! \Wlczęta nigdy nie chodzą, 
- z;~wsze biegajął 

Teraz kucnijcie na palcach, kó• 
lana w bok, przednic łapki wycią. 
gn!ętc dotykają ziemi, piJmiędzy 
stopami. · 

Tak! Gdy stary wilk przychodzi 
Jo gromadki, wilc2>k..i zad~:erajl\ 
~owy do góry i• wyją. Ale to wy.­
clc musi cokolwiek ZIHI.Cllyć. Chcą 
one po:IV':tać go i zarazem okazać, że gotowe ''l 
słuchać jego rozkazi>w. 

!·Jasłem gromaci wilc;r,ęcych. całego świata 
jest: "Postaramy siq w.szyscy 
wraz!" Gdy więc wasz instruks 
tor zmLjdzie sil} w waszem kole, 
wszyscy razem bu~ie w gól'!~ i 
zgodnie c'i!gni\C każdy wyra7. -­
W)'jcic: .. A- kil! P'o-sta-r<~tla' 
my się wszyyyscy wraz!" Slowo 
.,wraz" musicie ostro ·i głośno 
wykrzyknąć wszyscy razem, r6, 
wnoczcśnic zrywając się -na ró• 
wne nogi i salutujqc po wilczę; 
cemu oburqcz, przykładając do 

. obu skroni ręc~. tak złożone, by 
drug1 i tJ·ze.ci pn.lec każdej ręk< naśladowa~y nas 
sta~liOJJe uszki wilczka. 

Tak, się to robi~ 
Gdy trzymacic wasze o.b ic dlonict 

l.~olo głowy, niech najs~arszy z was 
t awola donośnie: "Postarajcie sią, 
po-'!tarajdlc, postarajcie!". Foczem, 
po trzeerem ,_,postarajc:\e" wszystk!i..: 
wilczki jcdnocześn''c o.puszczają Ie• 
wą rękę swobodnie wdót. a sa!utus 
jąc dalej prawą- zgodnie szczekn11: 
·:Tak! Postaraaaaamy się! pestar-a<v 
tlmy. postaraaaamy!". Po trzeciem 

t 
.. ,,pos aranamy wszyscy razem os 

puszczaj!\ i drug>l rękę, poczem stt>.: 
ją ll<l "baczność", czekając rozku• 
z6.w. 

l cóż to ma ~naczyć? 
To znaczy, że macjc się starać 

wszystko czy.nić oburąc~. nietylko 
jedną ręką. jak większość chłopców, 
używająca tylko prawej ręki. Wasz c~yn niech 
bę?óe n :e po~owiczny, ni'ech będzie dwakroć 
dz1cl111ejszy n1ż bywa zwyl\le· 

f 

l 

l 
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ZAMIAST WSTĘPU. 

Każdy cltlopiec, podobnie uak każdy młody 
wilczek, ma setny "spust". Tu oto Stary Wilk 
podsuw·a 'vilczętom ,.żarC':e". 

Jest ~v nim soczyste "mic;so" do spożycia, s:1 
i twarde "kości" do zgryzien•:n. 

A jeżcli każdy wilczek zabierający s'ę do tt:j 
"uczty" popracuje nad ,.kośćlll'i", nic poprzcsbt~ 
jqc na spożyciu ,,miqsa" i dobicraj•]c się do .,szpi• 
ku", można być pewnym, że zaczerpnie z ·każde, 
go ,;kąsku'' ~;(Jy i mieć będzie nicbylej>tką "lab<;". 

PIERWSZY KĄSEK. 

Mowgłi. 

Zdarzyło ~!t; pewnego razu daleko w Jndj:lch , 
ie ojlromny .tygrys przcb'e!~ał dżunglą. szuk~i>1C 
łupu. l oto zbiżył sią do miejsca, gdzie ob?zowa! 
ubogi drwal ze swoją rodzin>]. Pomyślał. że by• 
loby wybomic dostać śpiącego CY/.łowieka, :tlbo je. 
szczc lepiej tłustci!O dzieciaka -- nn kolację. 

Chociaż byl to wielki J silny zwicr?., ale ni· 
mial zawielc odwagi :i wolał unikać otwartego 
spotkanla z człowiekiem uzbrojonym. 

To ·też podpełzał cichaczem do ognisk>t, UJHt•' 
trujl!C {)fiary; nie uważał dostateczJtic i whtzł ~~>l 
rozżar.zony .wę~iel. Zamyl z hólu, co obudz<:lo 
obozujących, i tygrys Jn\lsial umykać na głodr1o. 

W z;tmieszaniu jeden mały ch!opczyk uciekl 
i skrył ,; zakach. T,tull spotkał du:i:ego 57.11• 

1·~ ' Yllka. By! to ~ •it~rz ~lz.idJ~ Y a .łagodny. y.'i• 
dZąc, że ).!!t Jec s1ą n:c ~01, wz.lął ~o dehka, 
tnie w ,.v•tszcz ·. pot!? •c. }ak duzy J~tes. htcrz~ 
czase szczęn 1 a a - 1 za 1osl do sweJ picczary 
, o liżu.f l 

~l.s:.zy-ca matk:, "zi la dziecko pod. swo• 
j(VJ,pick~wJ.ąchta G do w · jej ;·od~my w1lcząt. 

N icdlu{!o,otem szak l aba~WI przys:cc~l 
do ow~t\\tiii!.r~a, zwanes er Chanem 1 mow. : 
,Pame\.~,f~ ~·li wisF," c się stał? ~ m.a~ym 

c o!·~ J CZ 1" '",6itblJCS' móg!bys m.1 dac Ja~J 
dob • kjic~~~agJodę z o, że ci p()wlem, gdz1c 
o ·SZ tku~vst'-.v tam'tej pieczarze pod skałą". 

. archiwum 

Szakal to szkaradne, chytre stworzenie, po; 
zostawia illllym polowanic •i walk~;, a sam się 
włóczy, poszukując ochłapów i odpadków. 

Szcr Chan udnł sią zara2 do p icCZ>l\"Y· afc 
mógł tam tylko glowq {vsunąć; otwó,r był za Wq• 
sk,i na jego w·iclkic cielsko, Szary wilk w;icdzial 
o tcm i <k-pił sobie z n iego. Por:tdził mu, żeby P<>' 
szedł precz i upoiowal so!Ye żywności. jeżeli g!o, 
dny, zamiast sią wnlc;sać i zamyślać o rabunku 
cud7.C!1o łupu; nic powinien też lamac prawa 
dżung~i. które głosi, że ~adcn zwierz nie ma za• 
bijać isto t ludzkich, ponicw;tż powod,ujc to je• 
szcze w:iąkszy napły~.v •łuclzi w puszc;t;q celem łr:<J• 
pienia morderców i sprowadza w tc1t sposób n1c• 
dole na micszkat1ców dżunl!li. 

. Szcr Chnn ryczał z '~ściekłQści i próbowal 
zastraszyć w.ilka pogróżkami, gdy nagłe wilczyca 
matka r(»,wn icż podniosła glos i kazała napastni• 
kowi s'ę w)·nosić; dodała, że 11rzyjmujc clopowie, 
dzi a!J10śc za chropca i że gdy on kiedyś dorośnic 
- zabije Szer Chana, jeżcli ten s:ą nic hędzie 
;n i•ll tHt baczności. 

\Vtcn spos6h chłopak pozost>tl między ,wi[. 
karni ·i wychowywał się jako członek rodzitty. 
Nazwano go MowgLfm i nauczono różnych ta• 
jcmf!ic ·d:i.ungJ.~. hicj:!ani:t i polowanht na zwierzy, 
nę. W.'elu rzeczy musiał się uczyć w charakterze 
mludct!o wilO'tk<t. 

Podróżnicy ·pódpatrzyłi. i•tk ~<ę odbywa cdu• 
kacja prawJzhvego wiłcz.ka. •) 

Pkrwszc lekcje wyrabiają w n•'m szybkość 
i zwinność: pozwalnj<! mu gonić za konikami pol• 
nemi - hiegać, s.kakać, hybać i zwijać sil( na zic, 
mi. Na~tępn.ic.: nic daji! mu jto.ść •i knią polować, 
gdy głodny. 

Próbuje tedy gonić i skakać za ·ptaszkam;, 
ale wJJet spostrzega, że to u io .popłaca. Jt,ieli ma 
"coś z tego wyniknąć, trzeba 'Przywarow•1ć, czoł• 
gać si t;, skradać n.iczna.czni-c, ·wyc?.<:.~kiwać w za'$ 

*) Kto umie po angielsku, dobrze zrobi g<ly prze­
czyta wspani ałe spostrzeż.enia poczynione w ~wiecie 
zwierząt przez W. J. Longa w hsiątce .Northern Trails•, 
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sadzcc. Jeżeli sil( tego nie wyuczy porządnie, zgl. 
Jl~e z ·głodu. Jego obiad zale~y od niego samcg~. 

Tak sarno sic; rze.cz ma z chłopcem, który 
chce wstać skautem. Musi on najpierw uauc:~;yć 
się wszystkich skautowych sposobów i •obow.iąz• 
ków .od starych skautów, którzy go potrdh\ po• 
uczyć. l on musi się stać silnym i energicznym 
przezgry i ćwiczcnfk; ~on musi toro.waćsohic dro. 
gę w życiu, do czego ~ame gry nic wystarczą; je• 
żel~ prag1~; e powo(i2cnia.· w życiu, muśil staranni c 
się w ?.yciu rozglądać i uczyć wszystkiego, co mu 
może dopomóc w wybranym zawodzie. Skutek. 
zależeć b«;dzie od nłego samego, nie od jego ro. 
dziców czy nauczycieH. 

Dostarujcie si ą tedy, abyście byli jako praw• 
tlziwe w>iłczęta, przygotmvujące się do samodziel, 
ności w iydu. Póinicj, gdy zostanicc'·e skautami, 
nauczyoio si~;, co czynić trzeba dorastaj ąc. 

SKAŁA RADY l KRĘGI. 

Gdy M.owgli stał si ą śmiałym .i silnym, wz'ę• 
to go na zebranie Rady ca łej gromady wilków. 
u.rz;1dzone dokoła pewnej skały. Stary wi lk Akil 
stanął na wysokiej skale wc środku, a doko la 
rozsiadln się gromacla. 

Tak~c ·i .n;tsza grom;~dk:t wilcząt urząd~ so• 
bic ,.skałę" , z knmyków u~la~dając kolo o jak·ichś 
3 k'rokach średnicy. To bądzic Kr•l!l Sk;~ly. 

Poza tem kołem zaznaczamy clr.u!lic, sz<'rsze, 
przynaj11m'cj o 5 k.rokach śmdnicy, otaczając ko­
lo poprzednie: to będzie Kn\Jl Rady, na którym 
zbiera się gromadka ccłcm wysłuchania sturcf!<l 
wilka, stojącego pośrodku. 

Wreszcie rob\juy jeszcze jedno koło opasu• 
jąct~ tamte dwa na Zllacznic większej odległości 
od ś.rodka; dajemv mu z 15 kroków średnicy; to 
będzi e Krqg Parady, używany do taltców i do 
przt:!!l ąctów. 

We środ,ku wh\ja ~ę maszt do sztandaru 
lub słup totemioony. •) 

Wilk;; siedziały tedy doku la skały i, gdy na 
nlą w~tąpj.l AkjJ, stary wilk i nuc;.:clnik gromady, 
- wszys~.kie zadarły głowy i po;wjtały go wyoiem. 

*) Totemicznemi na;z.y,wają się znaki różnych ro· 
dów i p)emion dzikich, wyobrażające zwierzęta, z któ­
remi dony ród miał być spokrewniony i zaprzyjaźniony. 
Coś podobnego mają skauci w godłach zastępów!, ale 
znaki totemiczne bywajq efektowniejsze rzetbionc, po­
malowane lub pomysłowo i bar.wnle przystrojone. 

Z praw Dżungli. 
Prawo to /j ana, co wijqc się wznosi, 

lub p/qc;:qc ku ziemi opada -
Bowiem wilk każdy Gromady jest silq, 

Silcr zaś wi/kq - (jroma4a, 

WIĘLKIE WYCIE. 
Kiedy wię.c l?rzychodz.i do Was ~tary w !k. 

A.ldl, -- to jest wasz instruktor,­
J?OZdrawiac!e go siadając dokol'_l-
nicgo w kuc)v11 jakby małe w!łc7..kt, 
i urządzając w:ilczęce wycie. 

No, zróbcie ko lo! Prędko, bie. 
gieml W~lczęta n igdy nie chodzą, 
- zmvsze biegają l 

Teraz kucni1cie na palcach, kó• 
lana w: bok, przednic lapki wycią. 
!JI)-1ęte dotykaj ą z'emi, pomiędzy 
stopami. 

Tak! Gdy stary wilk przychodzi 
,lo gromadki, wilc~i zad11:crają 
lllowy do góry i• wyją. Ale to wy• 
cic musi cokolwiek znaczyć. Chcą 
one powita.ć go ,i zarazem okazać, że gotowe ,.,;; 
sluchnć jego rozkazów. 

Hasłem gromad wilczęcych całego świnta 
jest: .,Postaramy się wszyscy 
wraz!" G dy więc WI\Sz instruk• 
tor znajdzie si<; w waszem kole. 
wszyscy r1tzem huz.ie w f!.Ót'll i 
r.~dnic c.''ągnl\c każdy wyraz - -
wyjcie.: "A-kil! Po~~ta-raan' 
my si~;. ws·zyyyscy wraz!" Slo,wo 
.,wraz'' musicie ostro ·i głośno 
wykrzyknąć wszyscy razem, ró, 
woocze.~nie zrywajqc się na ró• 
wne no!!i i salutując po w:i łczc;• 
cemu oburl\CZ. przykładając do 
obu skroni rqce, tak złożone, by 

drugi i trzeci palec każdej Tllk. na8htdowaly na• 
sta"'"iio.ne uszki wilczka. 

Tak się to robi~ · 
Gdy trzymacic w.u;r.e o.b;c dlonic 

)·olo głowy, niech najstarszy z was 
i'a.wota donośnie: ,,Postara.jcie się, 
postara jclle, postnmjcie!". ·Poczem, 
po t rzeciem "postarajo;·c'' wszystlvic 
wilczl;i jcdnocze.4n.;·c ó.pus;<;czają Ie• 
wą rękę swobodnie wclól. 11 salutu• 
jąc dalej prawą - 7-god~i e szc~ekoą : 
,.Tak! Po-~taraaaaamy stc:! p.ostar<t.'V 
:\my, postaraaaamy!". Po trzeciem 
11postaraa.amyH ws-zyscy razem o::~ 
puszczają i drug:1 ręki), pocz,cm sto;, 
ją na "baczność", czekając rozka• 
z6.w. 

[ cóż to ma znnczyć'ł 
To ;maczy, ie macie się starać 

wszystko czynić oburącz, n ietylko 
jedną rąką, juk wiąkszość chłopców, . 
używnjąca tylko prawej rc;kl. Wasz czyn n1cch 
będzie n~c połowiczny, ni'ech będzie dwukroć 
dzielniejszy niż bywa zwykle-

' 

• 

l 
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No w' ęc, kucnijcie znowu wszyscy i spró• 
bujcic, czy potraficie zgodn'e uctynić waszemu 
~lnrcmu ,;·ilkowi "w:cłkio wycie"!"? 

Widzicie, to pójdzie coraz lepiej. s:·ąc!_ajci.e 
tcnu w krę!(u Rady i słuchajcie co wam dalej po-. 
w ·em. 

Cokolw'ckbyścic robili, gdy tylko posłyszy, 
c'c trz,·krotne wolonic "wilczki! wilczki! wilcz• 
ki!" ...:... niech każdy natychmiast odkrzyknie 
,.juil" i niech pędzi niezwłocznie by uformowa-ć 
nuokolo instruktora Krąg Rndy. Jeżeli instruktor 
znwoh rnz tylkc> "wilczki!", znaczy to poprostu 
,.cicho!", i każdy z wus mus~ w tej chwili umi1ks 
nąć, przerwać to, co robi i słuchać uważnie. Za:, 
dnemu z w•~ nic wolno wołać .. w·ilczki'l". Zastc;• 
powi zwołują zustępy znwollllliem specjalnem, 
godłem lub bnrwq zastępu. 

Tlum. T. Dqbrowa. 

D. c. n. 

Wieżyczka obserwacyjna. 
("Musztra skautowa" - A. Malkowski) . 

ćw"czcnitJ to wymaaa zręczności przy wspi• 
nnoiu się po drzewach, wogóle jest dostc;pne dla 
chłopców silnych i przytomnych. W Zakopanem 
sto, owano je w r. 1914 dla starszych skautów, 
budujql' wictyczkę na wysokim buku. 

J\laterjal: 22 laski skautowe, w tem szczegół, 
nie 4 muszq m'cć dużq wytrzymałość t. zn. mu• 
szą bvć z jesionu i posiadać około 11/: cala śre. 
dnie,.: 

·19 linek, tliugości 21 stóp, 
2 pary linek noszowych, 
l kłc;bek mocnego sznurka, 
,kf,Jkanaścic szczebli z patyków. 
il{obot•t dokonywujc sic; równocześnie na 

ziemi i na cłrzewic. Rozkazy wydaje się gwuzd• 
kicm: gwizd - zacz~;<ie budowy; dwa gwi. 

nkt rozkładu pracy; trzy gwizdy 
prac)' i t. d. Przebieg 

--~ ~1. - Pętlica w obwodzie 1' 8" 

arC~IIVVU l l 

N a z i e m i. Uporządkować matcrjal. Dwu 
harcerzy, np. nr. nr. 2 i 7 robi z 8 line~ dw:e po• 
dwójne J'ny; każdą z tych lin pOdWóJnych zao~ 
patruje w dwie pętlice w sposób wskazany na 
rvs. J. 1. · 
· Nastc;pnie na każdej linie osobno zw,l\zujc 
węzłem płaskim m'ejsca zaznacz.one na rysunku 
supllllli. . 

2) Dwaj harcerze np. Nr. 3 i .Nr: 4, ~ob1ą ~a: 
binkę linową, biorqc do tego 4 l n ki (wnqzać, Jak 
na rysunku 2). Dwaj inni skaUili, np. ~r. 5 i Nr. 6 
'robi ą .. kwadrat podstawny" z szc~c~u lase_k (w 
tem owe 4 najwytrzymalszc) wtąząc mocn~ 
sznurkiem trzy wicrzcholk1i kwadratu węzla.ml , 
J.::wadratowemi '), c z w u r ty zn$ pozosta\YllllJI\C . . 
nrezWJf\zany. 

' \,IN~jłl. P'OOWOjNA , 

Rys. l. 2. 
Wiqunie drabinki. \Vi~zanie szczebla. 

Zręczny skaut. np. Nr. 2, blcrze dwi e przy• 
gotowane podwójne liny z pętlicami i dwie zwy• 
kle, wsp:na lię na drzewo, siada na gałęzi i jedną 
przywiązuje się do pnia (wiąż11c linkę dokola 
swych piersi węzłem ratowniczym). Każdą z PO< 

dwójnych lin przywiązuje do pnia osobno okrą• 
żając pień dwukrotnie i za knżdcm okrążcni cm 
wiążąc węzeł plaski. Nnlezy uwatać, aby supły 
obu podwójnych lin były na drzewie na tej sa, 
mej wysokości. . 

Ostatnią linkę przywh1zuje tło gałęzi na kto• 
rej siedzi: będzie .to l1iukn ,,wy~źwigowa", za po, 
mocą któ.rej będ1:1e potem wctqgnl do góry dra• 
b'nc; . .kwadrat podstawowy i t. d. . 

3. (N a z i c m i). Skończonfl drabtnkę przy, 
wiązujq do linki wydźwigowej 
(n n dr z e w -i e) którą Nr. 2 wciąga do góry i 
przywiązuj-e do drzewu. 

(N a z i e m i). Kwadrat podstuwowy przy. 
wiązuj:\ w jego niezwiązanym wierzchołku dr) 
łinki wydźwigowej, a 
(n a dr z e w i c) Nr. 2 wcl ągtL go na drz~wo. Ró, 
wnoczcśnic wspina się na drzewo drugt ska~:~t 
Nr. l zaopatrzony w linkę. Ten przywllązuje s:ę 

1) Patrz .Pionerka Harcerska• str. '68. 

• 
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swoją linką tło drzewa, poezero stojąc na drabin• 
cc zakłada zwisające pętlice wspomnianych ltn 
podwójnych na rozwidlone wierzchołki k-wadra• 
tu podstawowego, dokladnie jak na załączonym 
rysunkll, laski a, b, c, d, majl\ być ponad laskami 
e, f. Potem wiqżc sznurkiem (wc;zlcm kwadrnto• 
wym) niezwiązany wierzchołek kwadratu podsta. 
wowcgo. 

(N a z 1 c m i). Dwaj skauci, tlp. Nr. 3 i 4, 
robh1 dwie pary noszów, każdą z 6 lnsck, które 
zakładają w pętliczki przyi!Otowllllych linek 110' 
szowych. N a l eży uwnznć, by enln rozpi Qtość je• 
dnej pary noszów wynosilu 60 otm. 

- l 
"\ -=··- - -.:..~ - -· ---- =~ 
l --~-~'S"-

=· . "' - ~ -- - -"' 
Rys. l. 3. 

Z lewej: kwad~at podstawowy; z prawej• nosze utyte 
j~ko podstawa. 

5. Nosr.c pr~ywiązują cło linki wyclżwig<,. 
wej a 
(n a dr z e w i c) Nr. 2 wciąga je na drzewo. Nr. 
J odwiązuje od linki wydiwigowcj i rob' z nich 
pomost na kwadracie podstawowym, zakładając 
z każdej strony p.'crwsz& lnskQ noszów poza liny 
(na których w·si kwndrat) i związując przy pniu 
pozostale końce linek nos1owych (dokładnie jak 
na rysunku). Nr. l stnjc na pokładzie i podobnie 
zszedłszy z j!ałęzi staje na pokładzie Nr. 2; obaj 
przywiązują się linkami do pnia. 

(N a z i c m i). Dwaj skauci Nr. 5 i 6 robią z 
4 lasek .,kwadrat poręczny", związując je (wę. 
złami kwadratowym1) znowu tylko w trzech 
wierzchołkach. 

6. Przywiązuj:\ kwadrat poręczny za nic• 
związany koniec do linlai wydzwij;(owcj n 
(n a dr z e w i c;) Nr. 2 wciq!!a go do góry. Obaj 
skauci umieszczają ten ostnhvi kwad~at o 1'/• mtr. 
powyżej kwndmtu podstawowego, związując 
(węzłem kwadrntowym) ostatni wierzchołek po• 
ręcz~· i przywh,zując wszystkie wierzchołki do lin, 
na których wisi cala wieżyczka. 

Jeżcli z wieżyczkli mn ~yJ.!nalizownć skaut 
sposobem semaforowym, powinien przywi:1zać s ic: 
do pll'ia wc;zlem ratowl1iczym. Zresztą wieżyczkA 
mogłaby utrzymać tylu sknutów, ilu s'~; not niej 
pomieści, pod warunkiem, że linki używano do 
jej wiązania Sl\ wypróbowane nn ciężar 150 fun• 

1
) Wiątqcy węzeł powinni dobrze zrozumieć, te 

od każdego Ich węzła będzie zaletało bezpieczeństwo 
wszystkich znajduji\cych się na wietycze. 

' 

tqw (to znaczy, że n'1e pękn;e pod cic;żarem dość 
tęgiego chłopca), a węzły są dobrze związane •). 

Dwaj skauci nieużywani do budowy wicżycz, 
J".;, mogą być użyci do posług, zgotowania obia. 
du dla zastępu itp. 

Najzdrowszą gimnastyką jest wspinanie się 
po drzewach, Budowa wieżyczk.i sygnałowej czy 
obserwacyjnej jest ogromnic efektowna na popi• 
sie skautowym'). Wzorowano ją na podobnej 
wieżyczce, budowanej na tirzewach w celuch ob. 
scrwacyjnych. wojskowych, np. w artylcrji. 

...... .,." .. , 
.. ....... ~.... .._." 

\V ' e. :, 'r t_ "! · IV\ 
""' " c· \.o '\ n ('O w " 

~ .. , ~ ...... ~.., .......... " , .... 
'.,;"~'·' f<l..., •LA""'"'" 
""'"'""'':., ... .... . ... ~ ... ,.,) ........ ~ 
f'~•' "' .. :.. ~. r.., .. h • ._ 

Rys. l. 4. 

UWAGA. Jeżeh' wieżyczka ma być zbudc)\\'UII.l 
na bardzo grubem drzcw:e, tr~eb1t u:iyć dłuż • 
S?.ych linek, ll zamiast lasek skautowych, 

dłuższych żerdek. T rzeba kilkakrotnic przcćwi• 
czyć budowę calcj wieżyczkli, oraz poszczcgól , 
nych punktów jej budowy, aby wiqzanio kotl.dcj 
CzQści odbywato s:ę sprawnic i szybko, wówczu~ 
można tuką wieżyczkę zbudować w 20 m'- nut. 

podal W. N. 

') l ma więcej sensu, &niżeli musztra, ulubiona 
Przewatnie przez tych harcerzy, którzy niczem lepszem 
Popisać się nie potrafi'!. (Wł. N.) 

l 
l 
l 
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No w2ęc, kucnijcie znowu wsz-yscy i spró• 
bujcic, czy potraficie zgodn'e uctynić waszemu 
staremu wilkowi "wielkie wycic'T? 

Widzicie, to pójdzie coraz lepiej. Si'ąc!a_jci,e 
teraz w krl}gu Rady i słuchajcie co wam dalej pO• 
W'C·m. 

Cokolw'ek.byście robili, gdy tylko posłyszy~ 
cie trzykrotne wotanie "wilo-~kJ• I wilczki! wilcz• 
ki!" _:_ niech każdy natychmiast odkrzyknie 
"już!" i niech pl}dzi n iezwłocznie by uformować 
J;aokoło instruktora KraJ! Rady. Jeżeli instruk--tor 
zttwoła raz tylko "wilczki!", znaczy to poprostu 
,.cicho!", i każdy z was mus~ w tej chwili umilk• 
nąć, przerwać to, co robi i słuchać uważnie. Za, 
dnem u z was nie wolno wołać "wilczld'l". Zastę­
powi zwolują zastl}py zttwolaniem specfalnem, 
godłem lub bnrw.ą zastępu. 

Tlum, T, Dqbrowa. 

O. c. n. 

Wieżyczka obserwacyjna. 
(;,Musztra skautowa" - A . Malkowski) . 

ćwiczenie to wymaga zr~c7..ności przy wspi• 
naniu się po drzewach, w ogóle jest dostępne dla 
chiopców silnych i przytomnych. W Zakopanem 
stosowano je w r. 1914 dla starszych skautów, 
budując wiezyczkę na wysokim buku. 

Materjal: 22 laski skautowe, w tern szczegółs 
nie 4 muszą m'eć dużą wyttzymalość t. zn. mu• 
~Z'\ być z jesionu i posiadać okolo 1'/o cala śre. 
dnicy, 

19 linek, dJugości 21 stóp, 
2 pary linek noszowych, 
l kłębek mocnego sznur.ka, 
.k!:lk•maście szczebli z patyków. 
1Robota dokonywuje się równocze.~nie na 

ziemi i na drzewie. Rozkazy wydaje się gwfizd• 
kiem: jeden gw.izd - zaczęcie budowy; dwa gwi• 
zdy - drugi rozkładu pracy; trzy gw.Yzdy 

rozkładu pracy i t. d. Pnebieg 

N 

.---1 

· ica w obwodzie 11 8" 

archiwum 

N a z ·i e m i. Uporządkować materjał ... Dwu 
harcerzy, n,p. nr. nr. 2 i: 7 ro~i z 8 line~ d'we po• 
dwójue r .ny; kaZdą z tych hn podwójnych zao. 
patruje w dwie pętłioe w sposób wskazany na 
rvs. l. I. . 
' Następnie na każdej linie osobno zWlązuje 
węzłem płaskim m:ejsca zaznaczone na rysunku 
suplamli. . 

2) Dwaj harcerze np. Nr. 3 i Nr. 4, ~obt~ ~ra, 
binkę linową, biorąc do tego 4. l n ki (\\1'ąz.ac, Jak 
na rysunku 2). Dwaj inlli sk~ua1 , np., J;~r. 5 t Nr. 6 
'robią .,kwadrat podstawny z sze~ct_u lasek (w 
tern owe 4 najwytrzymalsze) wtąząc mocn~ 
sznurkiem trzy wierzcholkfi kwadratu węz.ła.mt 
kwadratoweroi 1), c z w 11 r t y za.~ pozQstaWI\aJąc . . 
n:czw1ązany. 

' 
t.1Niot,.., "OOWOjNA . 

Rys. l. z. 
Wiązanie drabinl<i. Wiązanie szczebla. 

Zręczny skaut, np, Nr. 2, bierze dwie przy• 
gotowane podwójne liny z pętlicami i dwie zwy• 
kle, wsp'ua Sf'ę na drzewo, siada na galęz-i i jedną 
przywiązuje się do pnia (wiążąc linkę dokola 
swych piersi węzłem ratowniczym). Każdą z po, 
dwójnych lin przywiązuje do pnia osobno. okr11' 
zając pień dwukrotnie i za kaidem okrązcn1 ero 
wiążąc węzeł piaski. Należy uważać, aby supły 
obu podwójnych 1in były na drzewie na tej sa, 
mej wysokości. 

Ostatni11 linkę przywiązuje do gałęzi na któ, 
rej siedzi: będzie to linka ,.wydżwigowa", za po. 
mo.cą której będ?lie potem wciĄgał do góry dra' 
b;nc;, ,kwadrat podstawowy i t. d. . 

3. (N a z u e m i). Skończoną drabtnkę przy. 
wiązuj ą do linki wydźwigowej 
(n n dr z e w ·i e) którą Nr. 2 wciąga do góry i 
pr.zywfązuj·e do drzewa. 

(N a z i e m i). Kwadrat podstawowy przy. 
wiązują w jego niezwiązanym wierzchołku d•1 
~inki wydżwigowej, a 
(n a dr z e w i e) Nr. 2 wciąga go na drzewo. Ró· 
wnocześnie wspina się na drzewo drugi skaut 
Nr. 1 zaopatrzony w linkę. Ten przywa11zuje się 

') Patrz .Pionerka Harcerska• str. '68. 

' 
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swo:ią linką do drzewa, poezero stojąc na drabin• 
ce zakłada zwisające pętlice wspomnianych ltn 
podwójnych na rozw·idlone wierzchołki kwadra• 
tu podstawowego, dokladnic jak na załączonym 
rysunku, laski a, b, c, d, mają być ponad Ia.~kami 
c, f. Potem wiąże sznurkiem (węzłem kwadrstos 
wym) niezwiązany wierzchołek kwadratu podstłt; 
wowego. 

(N a z i c m i). Dwaj skauci, np. N r. 3 i 4, 
robią dwi·e pary noszów, każdą z 6 lasek, które 
zakładają w pętliczki przy!lotowanych linek no­
szowych. Nak~y uważać, by cala rozp'ęto~ć je. 
dncj pary noszów wynosiła 60 ctm. 

/ 

- ··-- ł " 

.tt -
= - --
~--

...~...,_ __ 

Rys. l. 3, 
Z lewej: kwadMt podstawowy; z pr•wej: nosze użyte 

jako podstawa. 

5. No.szc przywiązują do linki wydżwig(l: 
wej a 
(n a dr z c w i c) Nr. 2 wciąga je na drzewo. Nr. 
J odwiązuje od linki wydżwigowcj i robi z nich 
pomost na kwadracie podstawowym, zakładając 
z każdej -strony pierwszą laskę noszów poza liny 
(na których wisi kwadrat) i związując przy pniu 
pozost·ałe końt'c lirtek noszowych (dokładnie jak 
na rysunku). Nr. l staje na pokladzie i pooobnie 
zszedłszy z 11alęzi staje na pokładzie Nr. 2; obaj 
przywtiązujlj się linkami do pnia. 

(N a z i c m i). Dwaj skauci Nr. 5 i 6 robfą z 
4 lasek ,.kwadrat poręct.ny", związując je (wę, 
złami kwadratowytnli) znowu tylko w trzech 
\V'ierzchołkach . 

6. Przywiązują kwadrat poręczny za nic• 
związany koniec do linkri wydzwigowcj a 
(n a dr z e w i e) Nr. 2 wciąga go do góry. Obaj 
skauCi umieszczają ten Ol!tatnf. kwadrat o l'f, mtr. 
powyżej kw•~dratu podstawowego, związując 
(węzlent kwadratowym) ostatni wierzchotek po• 
ręczy i przywi:ązując wszysti;,ic wierzchołki do lin 
ll'a których wisi cala wieżyczka. ' 

Jeżeli z wieżyczl.:!i ma sygnalizować skaut 
sposobem semaforowym, powinien pr:~:ywiązać s;ę 
do pn'ia węzłem ratownliczym. Zresztą wieżyczka 
mogłaby utrzymać tylu skautów, ilu s'ę ua niej 
romieści, pod warunkiem. ie linki używane do 
Jej wią.zanin są wypróbowane na ciężar 150 fun• 

tąw (to znaczy, że nlte pęk1llie pod cięZarem dość 
tęgiego chłopca), a węzły są do.brze związane'). 

Dwaj skauci nieużywani do budowy wieżycz, 
k•i, mogą być uzyoi do posług, zgotowania obia• 
cłu dla zastc;pu itp. 

Najzdrowszą gimnastyką jest wspinanie się 
po drzewach, Budowa \V'i.eżyczkii sygnałowej czy 
obserwacyjnej jest ogromnic efektowna na popi• 
sie skautowym'). Wzorowano ją ua podobnej 
wieżyczce, budow,mej na drzewach w celach ob. 
scrwacyjnych woj~kowych, np. w artylerji . 

h/l t;:.~ Y\J~·''t'\ 
""'" ~·'-'•\0 ..:-w"\ 

'« '~ <&$ ,..~ Y.._'W'"\a.A.:O 'lVm 

-.. -..i,..~ lll. ... f<)o.c ""L"""''"'" 
;o"l~i.\ ..... .. ..... 't ...... \\ ........ .. 

r '''"""'~f.t.b "''"" 

Rys. l. 4. 

UWAGA. Jeiehi wieźyczka. ma być zbudowan,, 
na bardzo grubom drz.ew:e, trzeba użyć dłuż ' 
szych linek, a zamiast lasek skautowych, 

clluższych ier'dck. Trzeba kilkakrotnie przećwi. 
czyć budowę całej wi'eżyczk!i, oraz poszczegół, 
nych punktów jej budowy, aby wiązanie k>tZdej 
cz~ści odbywało s il} spt·awnic i szybko, wówczas 
można takq wteżyczkę zbudować w 20 ntinut. 

podal W. N. 
1
) Wiąźący węzeł powinni dobrze · zrozu-mieć ie 

od każdego ich wc:zl• będzie zaleźoto bezpieczeń;two 
wszystkich znajduJ'Icych się na wietycze. 

2
) l ma więcej sensu, aniżeli musztra, ulubiona 

Przeważnie przez tych ha>cerzy, którzy niczem lepszem 
Popisać się nie potr•fi'l· (Wt N.) 
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SPORT. 
W letnim sezo:n.;e b. r. sport polski przebu. 

dzit ·się, zaczął się ruszać. Nareszcie sportowcy 
polscy pokazali się poza grallJ!cami państwa i za, 
prosili do Y? arszawy na 15 i 16 b. m., zawodnis 
ków pnństw obcych. 

W kraju rozgrywają się obecnie mecze o mi• 
strzostwo Polski w piłce nożnej w klasach A 
i B zwyci'ę:i:a .. Craco"-ia" która w Budapeszcie 
dn. 2 b. m. rozegrała O: O z M. T. K., m'IStrzow, 
ską reprezentacyjne drużyną Węgier. 

Grała świetnie i uzyskała sławę europejską; 
publiCZ110ŚĆ zebrana w L'czbie pOillad 10 tys·ęcy, 
zgot.owała polskiej drużynie owacje, a Mielecha 
i Synowca wyniosła na rękach. Warta w Gdar)s 
sk.u odniosła zwyc··((Stwo nad klubem nicmieck·ic• 
go Towarz. <;wi·czeń Gimn. 3 - O. 

Z lekką atletyką jt•st troszkQ gorzej, rezul• 
taty o&~ągni'ęte na zawodach w Warszaw.ie, Wił, 
nie, Lwow;re na Olimpjadzie Akademickiej J Gló• 
wnych grzyskach spor towych Wojska Polsk1ego 
są dz,'$ słabe., nie doróWJ1ały M·WCt dotychczttSO• 
wym rekordom polskim. Obecnie na treningu w 
Warszawie kpt. Kowalsk4 osiągnął w rzucie kulą 
'12 m. 30 cm. (rek. pol. lJ m. 60 em.) ; dyskiem 
39 m. 50 cm. (rek. pol. 37 m. 75 cm.). 

Z b1cgó,w na d~tlszy dystans najciekawszy i 
najpi'ęknicjszy byt p i er wszy n ar o d o wy 
b r e g n a p r z e l n j. 

W ślicme słoneczne przepoludnie w niezna• 
nym podmiejskim parku w Królikarni stnuęlo na 
starcie tylko 17 wspófznw.odnf'ków i tłumy pu. 
b1'czności. S1:kodn że tak mało mamy zwolenni• 
ków bief:!U na przełaj, do talcl'ego biegu w Belgji 
stanę.!o 1200 lekkoatletów. 

Droga oznacwna papi'er.ami prowadziła od 
starhP. po 1)naeanej poebytości w dól parku, po 
pnez ląk.l i pola pod Shiżcw l przez stare forty 
z powrotem do parku. 

S!i~znie wyglądali w słońcu stac.zając srę po 
pochyloścJ gromadą i pomału stopniowo wycią• 
V,ają~,: ~>'ę w długi sznur. PrzeskQczyli kilka ro< 
wów, nu czoło wysunął się Ziffer i prowadził 
c'ę'Rszą czę\;~~i. dopiero kolo ogrodu Bursia. 
a wyp ~za 11.0 'i!J'iialn Baran za n'm wysuwa• 

.iq sl arc wskj i E]\mont. 
o .. cflO" ika w pl~knej form.ie, prawie zu• 

~r\l''e nl\! z czony pr~ychod?ii kapit:m Baran 
-ztiVowskiej , Ego~'' 6' klm. w 23 m. 10 t 1

/• 

Stan/s a:w; f er z ,.K o y' ' 23 m. 23 sek. 3) 
Abel.~ Ka c· ewski, 5 E~ymont obaj z Łodzi z 

......,_v. .. ifir~~~ . ) S~ er .f "UnioJ1u" (Łó,dź). 
' ~{r'Y<h >~~t w .Jcgu na przełaj po prze• 

6\vieni,~ \ ręc no c erwoną koszulkę z bia:, 

archiwum 

l'ym orłem na piersi i srebmy złoc.ony kubek. 
Pl!el'wszycli sześciu otr.zymao srebFne żetony. 

W kolarstwie mistrzostwo torowe Rzplitej 
na przestrzeni 1000 mt.r. zdobyl p. Szymczyk w 
czasie l m. 28'/• sek. Mi:strzostwo drogowe Polski 
na dystansłc 200 !dm. p. J. Lange w 7 g. 45 m. 

Pozatem odbyły 9;e; regaty, zawody pływa. 
cki·e .i inne. 

We wszystJ,.1ch zawodach nie w.idać było na 
pier$'ach lil'jek harcersk.2ch, nawet W~Tód pu• 
bticmości trudno dostrzec harcerzy. A szkoda, 
wszak skaczemy wwyż i w dal wcale nieźle i 
biegamy też. Tylko w b'egu Belweder-Stare 
Miasto drub Kutwieć zdobył 6 miejsce. W~ęcej 
pracy ~ odwagi! 

Warszawskl Harcersk i Klub Sportawy, który 
o.bec111'e zaczął pracować napcwno na wiosnę wys 
stawi lrarcetskic}1 wspólzawod.ników. • Już czas, 
by drużyny, hufce ! chorągwie na serjo W1łę!y 
się do pracy f.i'zycznej. , 

W. Ol. 

Rekordy światowe i polskie w lekkiej 
atletyce. 

Przytaczamy tutaj .kilka rekordów świata' 
wyci), w zestawien~u z r'ekordami naszemi. Porno• 
że nam to do zorjento-wania się, jak nisko stoi u 
nas jeszcze lekka atletyka, mimo doskonałego 
materjału, którym bezwzględnie rozporządzamy. 

Biegi p!askk 
100 jar. rekord świat. 9,6 sek., polski 10,1. 
100 mtr. tekord świat. 10,6 sek., pols-ki 11.1. 
300 mtr. rekord św:iat. 35,8 sek., polsl<!i 37,2. 
1000 mtr. rekord świat. 2.29.1 sek., .polskr 

2.4.6.6. 
3000 mt.r. )'t}kord świat. 8.33.1 sek.. polski 

9.17.7. 
Chód: 

10 klm. rekord świat. 45 minut, 26.4, polski 
52.30.8; godzinny 13 klm. 403 mtr., Ił km. 371 mtr. 

Skoki: 
Wwyż 2 m. 0!3; l m. 74; o tyczce 4 m. 09. 

3 m. 20. 
Rzuty: 

Oszczepem 66.1 mtr., 37.64. dyskiem 47.924. 
37.75. 

KRONIKA. 
Ustąpienie Druha Stni'Inliły. N aczclny Jn, 

&pektor Harcerstwa i referent do spraw HarceH 
stwa w Min. W. R. iO. P., druh Dr. Tadeus1. 
Strumitlo ustąp;l w dniu l.X b. r. z zajmo~vanego 
stanowi'ska, na którem Harcerstwu i ogóLnej 

• 

l 

' 
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sprawje wychowania młodziozy polsloiej dobr~e 
się zasłużył. 

Z pracy nasz Stary Druh się ni·e usuwtl, cze• 
go odwodem, że z chw;!ll\ otrzymania żWolnienin 
od mini'~tra 2:glosil si~ odrazu do J1aczeinika Gtó. 
wnej •kwatery prosząc o przydział. (Czy nic 
pi·ękny to przy~lad właściwego stosunku do or• 
gan!iza:cji!?).. Warww• osobiste tak ·się złożyły, 
że musi opuścić Warszawę. Z swych Książni'czek 
jednak pod Krakowem nadal będzie nam poma. 
gal w robo&.e, redagując .,.Harcmistrza" i prowa• 
dząc nowy dział .,Wilcząt" w Harcerzu. Spodzie. 
warny się tak,Ze, że przy pierwszej sposobności 
Druh Tadeusz zostan;e wybrany do Nac?lelnej 
iR.ady. 

P. Minister Rataj w Liście z dnia 12.TX wyra• 
zil Dr.uhowa Strumille ,.gorące podziękowauJe za 
ideową i ·,VJ!ełce ow~cną pracę, mającą na celu 
zjednoczenie carego Harcerl;twa polsl~ego · i jak• 
najlepszy jego rozwój". 

Grono wspólpracowni.k:qw z Naczelnego fn• 
spektorDtu. N aczelnict.wa, Glównyoh K w.ater i 
Komend warszawskich zebrało się w dniu LV. 
dla wyraże.ni.a uczuć wdzięcznośc1 Druhow>1 Tn, 
deuszow'. Przemówił r?!ewni·e dh. ks. Mauersber• 
ger, wręcolając ciupagę zakoJ>iańską od Glównej 
Kwotery M., potem dhna Wocalewska z ~lku 
serdecznemi słowy wręczyła od G . K. z. S\Vasty: 
kę, którą w swOii!m czasie przyznaJa Dh. Strumi• 
Ile ·Rada Nacz·elna. Wieczerza i: zebranie towa. 
rzyslq.'e przeciągnęło się póino w noc. 

W dniu 7 b. m. Warszaws.k!ie Kolo Starszego 
Harcerstwa żegnato przewodniczącego Sekcja' sa• 
moksztnlcenia 'Obywatelskiego, ogólnie ?,nane.i 
pod nazwą ,,strum~U~mu". 

Zjazd S~arszego f:Iarcerslwa odbył sitę w dn. 
19, 20 r 21 lipca w ·obozi·e .pod Ostrowem w Wiei, 
kapolsce. Komendantem obozu by! ·alh Nekras11, 
żeński:cgo dhna J . Opieńska, gl§spodaTowali: Na. 
ta Majewska, (,.Jadlonat·ka"), Rysia Li:sowska i 
Ozesl.aw DęW'cki. 

Zjazd skupił :l9 delegatów ·s k~l: '(Warszawa, 
Kraków, Łódź, Lwów, PoZ11an, Sosn&Wliec, Biały• 
stok) j około 20 .,wolnych słuchaczy" z głosem 
doradczym. 

Wysłuchano ·sprawGZdań. Dyskufo.wano o 
prawie - przyczem Zjazd ·uznał, ź-e ma. być jes 
dnolite prawo dla całe:go z. H. P'.. wlięc i t'Un 
H arcostarców., któr'zy przytern muszą wstrZy'> 
mywać się. od w.ód·eczki, winka i papter.osó>v, j'ak 
inni harcerze. Om()wirono także różne sprawy do• 
tyczące programu m organizacjJ St. Harc. 

,.Zielona trawka" i żyCie w nam'lotach bar' 
dzo d<!brzc wptynęly na humor ~ja:zdowiczów, 
a bogoboj·na zgoda., któr'łl. tam panowała dobrze 
wróży naszym Starszym Braciom. 

, 

Zjazd organilzowala Stała Komiisja do spraw 
St. Harc. z dhem J. Grabowskim na czele. Wyda, 
no broszmkę .,Na daL~?!!\ tlrogę", którą warto 
przeczytać. 

Strój barcerski został ustalony rozkazem G. 
K. M. l. 19 z 3.Vl.1921 r. 

Ozn.&ki harcerskie ustala roz,kaz N a czelni• 
ctwa }. 13 z dn. 9.VI.1921 r. - w następnym na' 
piszemy o tern obszern-ie. · 

Nasza pr.:~ca społeczna. .,Kmjer Warszaw, 
skf' z dn. 2 lipca pisze: .,Nasi harcerze, któ.rzy 
już niejednoktrotnic dawaliii dowody swej doj• 
rznlości społecznej i! wyśmienitej or.ganizacji -
pośP'!eszyli, gdy zaszła potrzeba, oddać swe 'tislu• 
gi .:instytucji, która w Polsce niesie rulj szerszą po• 
moc dzieciom :i mJO<Wieży - Polsko Amerykań• 
skiemu Komitetowi· Pomoey Dz?eciom. Ch<XWilo 
mianowicie o jo.k."llajszybsze rozeslnn-'·c do wszyst. 
kich iJ!stytucji opiekujących. się d7.'cćm~ w cnłym 
kraju kwestjonarjusz~'· których SZ)'bki'e wypel• 
niente zadecyduje o rozm\iarach akcji, jakq 
PAKPD b~dzie pro.wadzilo podczas pr·zysdej zi·, 
my. Dla dokonania tego w starostwa.ch warszaw. 
skiim i rad:tym-\flski'm, wezwano grupę warszaw' 
skieh skau.tów, którzy uu~patrzen .. ' w odpowie, 
dnie druki w k;'lkn god:ri~1 po :>:Rwiadomieniu 
opuści•Ii Warszawę, ażeby dotr~eć do lllljmniej• 
szy.ch wii1osek i m'nsteczek, gdzi•e prowadzon,t 
jest akcja PAKPD - zobowiązuJąc się w ciągu 
48 godzin przyw.;cźć żądane informacje". Może 
kto wille, j a.k wywiązali się harcerze z teflo zada• 
nia? Szkodn. że tak mało dbac'e o ,.Harcerza", 
.e wiadomości o Was, musimy czerp•lć z prasy 
codziennej! 

Tow:ar.zystwo Zbieraczy Pam.lątek Polskich 
zd11 Katoli'ck?eg~ w Warszawie nadesh1ł Naczel, 
nlctwu podzi«lkowanic za pomoc w organizacji 
Zjttzdu i za ud7Jial w ni'rn. 

T-owarzystwo Zbieraczy Paniiątek Polskich 
w Kutnie zbiera materjały dotycz<Jce Ilarcerstwa 
Polskiego. Zechciejcie dopomóc mu nadsyła' 
rri'em dawnych oznak, pocztówek, fotogra.fjil, dnt• 
ków, k&'fąźek i t. J>. 

Biilro teehnłków•harcer2y (Bet·eha) pp~vstaln 
w Piotrkowic przy V drużynie po póltoramic, 
slęcznym. tkursi·e kreślenia tcchni'Cznego, prowu• 
dzonym. przez fachowca.techn~kn. Biuro przyj• 
muje wykonywanie planów dla inżyn&erów, geo: 
metrów., prac;owników hf~potekb miejscowej. Kli'<.", 
r.ujq b."urem E. WoL~ki i C. Gr:,<gilcl. 

Kursy i kołonje. - W~'adomości o obozach 
i kursach damy w następnym numerze i w dal• 
szych. Prosimy o nadsyla.nie materjalów do kro• 
ni.k:N i obszerniejszych, 11 ciekawych ,.wrażeń" . 
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DZIAŁ URZĘDOWY. 

Naczelnik Państwa do Harcerzy. 
Hal'ccrzel 
Już w lat~ch niewoli pt·zygotowywaliście się do 

sluźby Ojczy'źnie. Uwierzywszy w tej sprawie, że tyl· 
ko silny i zdrowy, przygotowany odpowiednio naród 
zdolny jest podjąć zwyci<:sko zbrojną walk<; o niepo­
dległość, poczęliście z całym entuzjazmem młodości 
zaprawiać swe ciała do trudów życia obozowego, ćwi· 
czyć się w rzemiośle wojennem, a dusze swe młode 
nastrajać na wysoki ton moralny ofiarnej gotowośCi 
do czynu. · 

To też, gdy huragan wojny światowej deptać po­
czął niwy polskie i pny)ść mialo de dziejowego pora­
chunku za lata krzywd i niewoli, wyście w pierwszym 
stanęll szeregu tych, kMrzy odważyli się sięgnąć po 
zaszczytne miano żołnierzy niepodległości. Łzami 
ma1ek i ojców tegnani , lub częściej bez ich wiedzy 
i Z·ezwoleniaJ rzucaj~c dom rodzicielski, szliście w $Ze· 
regach polskich oddziaŁów na trud wojenny, przerasta­
jący wielekroć wasze s(ly, na rany i śmierć, na górn'l 
rado§ć zmierzenia się z wrogiem w otwarłem polu. 

Nie sprzeniewierzyllście się i potem nakazom har­
cer~kiego prawa, gdy z!nartwychwstała Ojczyzna pod 
bron swych obywateh dla obrony granic wołała. 
W walkach o kresy wschodnie Małopolski c1.y Ziemię 
Litewską w '~alkach 7eszlorocznych z przemożnym 
chwtlowo wrogtem brahśc•e czynny i chwalebny udział. 
Rozrzuceni po oddziałach regularnej armji lub zgru· 
powani w oddzielne jednostki w służbie wywiadow­
czej ku•·jerskiej i fronto,vej zdoiiście t•az jeszcze egza­
min ze swej dojrzałości obywatelskiej i gotowości do 
ofjar! zawsze §wiecąc :;wym :~tarszym towarzyszom 
brom pt·zykladem wysokiego pOJmowania swych ochot­
niczo na się wziętych obowiązków. 

Oddając cześć poległym za Ojczyznę kolegom wa· 
szym, wyrażam Wam Htrrcer~e podzi~k~ i uznanie za 
dotychczasową służbę. 

Naczeh>y Wódz 
C- ) J. Pilsudski 

Pierwszy Marszalek Polski. 

Rozkaz L. 14 z dn. J. VII. ·1921 v. 
Harcerstwo Polski" święci dziś dziesiątą rocznicę 

swego istnienia. Dziesięć lat temu tu, we Lwowie 
po raz pierwszy ideały harcerskie pnemówily do pol: 
skiej młodzidy. 

A był to f!łos tak silny i głęboki, że wstrząsnął 
dusze na całym obszarze ziem polskich. 

Harcerstwo zatoczyło odrazu szerokie kręgi, ty· 
wiołqwo zdobywając zwolenników. 

l poi!!Y.Jl..lll.harwną wstęgą wydarzeń długi okres 
pr~c.Y'h~erslciCh'"\vielkich zapałów i cichych, a znoj-

. wysilk >f· .......... 
. Dziś §. ęclmy dzięsi~· lecie .Harcerstwa. W tym 

dmu ur zystym"'-skladamy old 1 podziękowanie tym 
~szysf~~~ ~qrzy '\l•!cerstw w Polsce zaszczeplli 
1 zasa y Je(&łszereyh. 

~znaniu wi~kit!ll'>1:~ug, położonych koło za• 
k~-~ma i~dame':llów .PJ>d a 1h Harcerstwa Polskie· 
gll!P.'aczt!łnlctwo:ł. H.w.: 

1) mial!lllll Honorowymi l"" erzami Rzeczypospo-
litej ś; lk I.Aruh~Yv: Andrzej 'alkowskiego, Jerzego 

'-. ~~~.?!~~.tt'·o·\IP!!. jsawer;go Zakrzewskiel!o, Zdzl­
~ 'Zi~w,.,ll!l1~_" 

~ 

·archiwum 

2) przyznaje odznaki wdzięczności druhnom i dru­
hom: Sokołowi Macierzy, Związkowi Towarzystw Gimn. 
Sokolich we Lwowie, Kazimierzowi Wyrzykowskiego 
Eugerijuszowi Piaseckiemu, Zygmuntowi Wyrobkowi, 
Marji Opieńskiej, Alojzemu Wallekowi, Bernardowi 
Chrzanowskiemu, Romanowi Bnińskiemu, Tadeuszowi 
Słl'umille, Ks. Kazimierzo•vi Lutosławskiemu, Konrado­
wi Chmielewskiemu, Władysław! Rad\vanowi, Ignacemu 
Kozielewskiemu, Oldze Malkowskiej, Jadwidze Falkow­
skiej, Marji Wocalewskiej, Walerjanowi Sikorskiemu, 
Stanisławowi Sedlaczkowi, Wincentemu Wierzejewskie· 
mu oroz potwierdza nadane przez Naczelny Inspekto­
rat Harcerski odznaki wdziqczności druhom: Ks. Jano· 
wi Mauersbergerowi i Piotrowi Olewińskiemu. 

3) przyznaje odznaki .za zasługę• druhnom i dru· 
hom: Emiljl Czechowiczównie, Henryce Czechowiczów· 
nie, Czesławowi Pieni'\żkiewiczowi, Stanisławowi Naj~ 
derowi, Stanisławowi Pigoniowi, Ks. Fabjanowi 5zczer~ 
bickiemu, Władysławowi ·Nekraszowi, Zofji Grabskiej, 
Helenie G.epnerównie, Kazimierz·owi Kieszkowskiemu, 
Jerzemu Lewakowskiemu 

oraz potwierdza nadane przez komendę Chorągwi 
Wielkopolskiej odznaki .za zasługę" druhom: H. Rataj· 
czokowi, Janowi WierzeJewskiemu, Kazimierzowi Syl· 
lerowi, Henrykowi Sniegockiemu. 

(-) Jan QrąbowBki 
Sekretarz Generalny. 

Przewodniczący Z. H. P. 
(-) J. Haller. 
Generał Broni. 

Do harcerek i harcerzy. 
Rozpoczynamy nowy rok pracy harcer­

skiej. 
Wzywamy Was do wytrwałej i twórczej 

pracy na niwie odrodJ;enia Ojczyzny i odro­
dzenia samych siebie. · 

Ojczyzna nasza przęchodzi bardzo cięż­
kie chwile zmagań wewnętrznych. 

Wierzymy, że rozwiąże pomyMnie piętrzą­
ce się trudności. 

To praca Sejmu i Rządu. 
My zaś tymczasem ulepszajmy pracę 

w istniejących d!'użynach i przysparzajmy 
jej nowe drużyny harcerskie - nowych przy~ 
szłych dzielnych obywateli. 

Pamiętajmy, że rola instruktora har­
cerskiego, to rola zaszczytna i wielka, to nie­
zwykle ważna placówka społeczna. 

Parniętajmy też, że nietylko w okopach 
wre walka o byt n11rqdowy, - wszędzie, 
gdzie kto stoi, jest posterunek. 

Dzisiaj, gdy dochodzimy już do · upo­
rządkowania wewnętrznego organizacji, zaj­
mijmy się szczególnie troskliwie drużynami bra­
ci robotniczej i wiejskiej. Idźmy z zapałem i 
młodą, silną wiarq do tych rzesz, które 
wielkiej prawdy ruchu·naszego przedewszy st­
kiem potrzebują. 

W pracy znajdziede zawsze szczerą 
i cbętną pomoc Głównych Kwater. 

W sprawach wątpliwych, czy po radę-

t 
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zwracajcie się d~ Was~ych 
władz organizacyJnych J do 
nych. 

życzymy Wam z całego 
pracy i ślemy braterskie 

bezpośrednich 
niżej podpisa• 

'serca owocnej 

CZUWAJ! 
Naczelniczka GI. Kwatery t., 
(-) Marja Wocalewska 

Ust okólny Głównych 
Kwater L. 11, z dnia 

1 września 1921 r. 

('--) Henryk Q/ass 
Naczelnik GI. Kwatery M. 

Rozkaz Naczelnictwa Z. H. P. 
l. 1. z ·dn. 27. IX. 1921. 
A. Do wszystkich drużyn. 

SPIS DRUŻYN. 
h Naczelnictwo z. H, p. zarządza spis .dr u• 

żyn harcerskich w całej Polscc. Każda druzyna 
harcerska już istniejąca winna nadesłać wy~.cl~ 
nione formularze zgłoszeń i raporty we~lug ~~eJ 
Podanych wskaaówek prze d l styczn\ia 19 .. r. 

d l . głoszeń;. po tym termm1e Drużyny na sy aJące z ·~~ , 'nko 
będą uważane Ztl zgłaszają~e SIQ do z. H. E. J . 
drużyny n o w o w s t c; p u J ą c e. 

2. W skład zgłoszeń wchodzą: .. 
a) zgłoszenie dn1żyny do rej eskacJ.' . ( ~ru k 

L. 6); formulaw. odnośny za~~era. rów~le:t: kwe• 
stjonarjusz dotyczący "lusłO!JI druzyny • 

b) stan liczbo.wy drużyny (druk L· 7) z dnia 
J grudnia 1921 r. k 1:- 8) 

c) załąeznik do raportu drużyny (~ll · . ; 
d) wykaz sluzby dru~yno.wego, o Ile druzy 

nowy nicpełnoletni - D1p,1ekuna; . . . 
e) oświadczenie druiynowego, Jeżell nllepet. 

noletni - opiel..-una według wskazówek zawa~· 
tych w druk,u L. 6. (Wyciąg z ogólnego Regulamt• 
nu Wewnętrznego Z. H. P.). 

UWAGA: Druki L. 6, 7, 8, nabyć można 
Komjtsj~ Dostaw Harcersldlch, Warszawa, 

T.raugu.tta 2, w cenie 10 marek z.a jeden .druk. 
Na kosztv przeprow.adzema sp1Su ~nlezy do 
zgłoszeni~ przestanego do NaczelnlC!Wa ~O• 
łączyć 200 (dwtieśo~e) marek }uh odp;s kwlltu 
pocztmvego (K-onto Poczt. Kasy Oszcz~;dnO' 
ści Nr. 1550). 
3. Wyżej wymienione dru~i i pis~a należy 

sporządzić w dw9ch cgzempla.r:e~ch, . Jeden e~ 
zemplarz przesyła się do przei<Y.tOilcJ KomendY: 
Chorągwi (Okręgu, Hufca Samod?ftelnego), d:Uil1 
do Naczelnictwa Związku Harcerstwa Połskte~o 
(Warszawa, Al. Ujazdowskie 37 m. 12). O Ile 
drużyna podLega Komell,Cłzie Hufca-należy zglo• 
szenia wysłać z ·op~nją Ko.Jllendanta. Huf~a. 

4. Szczegółowe przeprowadzeme sptsu prze-

k · · Głównym Kwaterom. G. K. wyznac~~ 
QZU)e Sil} 'f'k . j . ,. 

b KomisJ' e które będą kwa] l 1 ·owa c l ~u z~ · 
oso ne • k' 1 ) Je l · · ·e ·ako· n) harcers ·1e ' Wl tą ny ocema)ąC l l · · ', · k : . 
(zuchów), c) p:rzygotowawczc, d) do Zwląz u n:c 
przyjęte. Podstawą kwalifikacji będą wymagam:\ 
Ogólnego Regulaminu Wcwnę~rzn~go, w :zc;,ei 
gólnośc!i rozdział C, "?rgam~ac)a Druzynr ' 
stwierdzenie poziomu i Cl~gl~ścl pracy w dru~): 
nie. Drużyny przyjęte do Zw1ązku otrzymaJą od­
po~\'!ieclni dyplom. _ 

5. p0 upływie terminu wsknza~1ego w pun· 
kcie 1 nin. rozkazu drużyny .nte przy)ęte ·do Z. ł:l· 
P. stracą wszelkie prawa płynące z przynale~cnla 
do ZW1ią.zku. 
B. Do Komend ChOrągwi (Okręgów, Hufc6w sa, 

modzielnych). , 
1. Komendy Chmągw.i (Okr., H. S.) P~ oh~y" 

maniu zgłoszeń drużyn na.deszlą do G . K .. \~n•o 
ski w sprawie ich kwalif:ikncji. Należy ~l'll~c na 

d' e że z• ·harcerska" w znaczen·ou u.zytem uwa z , "' .. · . 
w punkcie A. 4. ni'n. rozkazu. mo:t~ \>yc u~n.ma 
dl·użyna, k-tóra: l) istn~eje conltjmmej m~, ,1 wy~ 
k l tym czasie postęp w pracy ' sre<~n ._ 
p::~~j~~niej jej poziom, 2) posiada ~clnoletnlC• 
go dr.użynowego, a jeśli drużynowy lC;~t ntcpcl• 
nolctni - opiekuna, 3) je.~t 'pod Ople.ką Koł.t 
P.r~yjaciól, 4) w roku harcerskim 1920/21 prem~• 
mero.wala przyJtajmniej l egzemplarz ,,Harem:: 
st.rza" i przynajmniej l egzemplarz .,Harc.erza 
( I-I '-'") albo zostnta PIOCZ Naczelnictwo q ~CeTP , . 

2 tego obowiązku zwolniona. . 
2. Wnioski należy nadsyłać na ćwJurtk•tch 

papieru, osobno dln każdej dru~~ny, oryg•naJ;te 
l l Zalącznikam1' zostawJc ,,.. aktach Ko• zgoszenaz · ·. K 

mendy. Wnioski winny być podp)sane . przez o, 
mendanta lub jego zastępc() zatwierdzonego 
przez G. K. 

Sekretarz Generalny: 
(-)Jan 

Przcwodn!czqcy: 
(-) gen. J. Haller. 

arabowski. 

Wezwanie do uczestników 
Walnego. 

Zjazdu 

Regulamh1 Zjazdu Wal~tcgo _Przc;vidujc !al,.-o 
ostateczny tcrmia nadsylanua WlllOS~O"' na :;:JaZ<i. 
dw tygodnie przed pierwszym dn1cm ZJazdu. 
Cz:s ten okazuje się za krót~im n? mc;rytorycz, 
n d techniczne przygotowanie wn.toskow, które 
p~winny być wcześniej podzielone i rozeslanc do 
Oddziatów. . 

Wobec teao N. Z. li. P. gorqco apeluJ~ d~ 
wszystkich osÓb mającyc:Jt zrunin~ stnwiać wnloskt 
na Zjazd, aby, nie czekaJąc ter~u ostatecznego, 
11adsylali je na piśmie przed jS }1stopada 1921 r. 
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Dotyczy to przedewszystkiem poprawek do sta::: 
tutu i instrukcjłi dl~ N . 1R. H. w spnwi·e reguhv 
Idinów. 

Wnioski, wymagające ustanówienin osobnego 
punktu porządku dziennego, \V:inny być nadesłane 
bezwarunkowo przed 15 listopada, gdyż porządek 
dzienny w myśl § 20 statut u mu&i być na miesiąc 
przed Zjazdem ustalony . 

Ks. Jan Mauersberger 
Viceprzewodniczący Z. H. P. 

Jan Qrabowski ~ 
Sekretarz Generalny. 

- Pogłówne za r. 1921/22. 
Sekretarjat Generalny N ILczeJ.nictwa Z. H. 

P. komunikuje, że wkrótce wyjdzie rozkaz w 
sprawie pogłównego za rok 1921/22 . 

Kai dv członek dr1.1żvn,· w·n·en, w mvśl te~o 
... ' .. -

rozkazu, zapłaa:c 12 marek. Drużynowi zbiorą 
pogłówne i przeszlą do N aczelni'ctwa razem z 
po.główne j przeszlą to Naczelnictwa b e z z w l o.., 
c z n i' e, najpóźniej razem z opłatą na koszty 
puepro.warzenia spisu drużyn (patrz wyżej). 

Od wydawnictwa. 
Po przerwie wakacyjnej, przedtużonej nieco 

wskutek trudnośei materjalnych i technicznych, 
,.Harcerz" zaczyna znów wychodzić, przyczem 
dołożymy wszel.k)1ch starań, aby numery ukazy" 
waly się regularnie co czwartku tak, aby w sobo~ 
ty były już w ręku czyteLników. 

Nie od nas zależne warunki zmusiły nas do 
podniesienia przedpłaty miesięcznje do 150 ma~ 
rek. Wobec bardzo wysokich ce.n pap~eru ograni• 
czarny naklad - prosimy zatem zawczasu przed.:: 
płatę przysyłać, gdyż mo:te zabraknąć numeró~. 

Treść pisma wzboga~)fy "Wulczęta" Baden 
Po.wella, przełoione za specjaJnem zezwoleniem 
Skauta Naczelnego. 

W myśl postanowienia. N a.czelnictwa, plsmo 
nasze od l stycznfia ma być połączone z "Har::: 
cerk~" .1 przekształcone w ten sposób, aby nic z 
charakteru h m·cerskiego w ten sposób, aby nic z 
teresować całą mlodz,ież polską. 

' Prosimy Brzyjacfól naszych o rozpowszech• 
n~a.nie pisma - a. także o pomoc w należytern 
postawien1~u. go przez artykuly i korespondencje. 

• 

yszło z druku 3-e wydanie 

"Młodej Drużyny" 
A. PAWEŁKA. 

Do nabyc ia w Komisji Dostawz WarsJCawa, Trau­
guta 2 i wszystkich księgarmiach. 

Komisia Dostaw Harterskltb Warszawa, Trauguta 2. 
p o l e c a: 

8ed/aczek. "Szkoła Harcerza" . . . . • 
Nekrasz. "Pionierka Harcerska" • . . 
Rudnicki. "Coś Wam powiem" •.. 
A. PaweiGk . • Gawędy instruktorskie . 
Śliwiński. "Sygna li za ej a • . . . . • . • 
Ks. Lutoslawski. "Kolon je harcers kie!' 
IV-ty Pó-łrocznik "Harcerza" • . . . . 

WYDAWNICTWA 

, 300 mk. 
. 250 " 
• 30 " 
• 125 H 

. 210 • 
. 250 • 
. 200 " 

H~IAŻHICY HA8[fft8iWA l KOLTORY fllY[lftfJ 
W. NIKLEWICZ, SEDLACZEK, GLASS i S-ka 
Warszawa, ul. Marszałkowska 419 m. 40. 

H. GLASS 

Książeczka Haroerza 
obficie ilustrowany podręcznik ćwiczeń harcerskich. 

Na dalszą drogę 
..tbiór• uwag i my§li o ruchu Star szeQo lial'cerstwa. 

ST. S. i H. G. . 

Tchórzliwy Felek 
i inne opowiadania z życia harcerzy, ciekawe, nadające 
się do zachęcenia młodzieży do wstępowania do drużyn. 

bauerstie. - Kraiozoawttwo w Hartemwie 
(oficjalne wskazówki Głównych Kwater). 

J. TWORKOWSKA 

Zastęp harcerek 
(oficjalne) 

W p1•zygotowaniu: 

"H t " praca :~:blorowa pod redakcja St. Se• arcerS WO 1 dlaczka (m. In. Próby:• ol'lfanlncyjne 
męskie. Sp!!awno§cl. Wakuówkl hfg)enlc:~:ne). ~ 

GRY I ZABAWY_ RUCHOWE, Cztzcb,pwiczó'wna-Sikorskl. 
tYCIE POGODNE, T. 8opotko i, O. Orzymalow•ki. 

';{enumerata "Harcerza", numer niniejszy 100 mk, miesięcznie 150. PrzyJmuje prenumeratę tylko Admini• 
s racja "łł.arcerza" : Warszawa, Trauguta 2 (Krakowskie-Przedmieście 5), teł. 145-54. Redakeja "Hal'cerza" 
Alo~ Ujazdo skie 37 m. 1'2, teł. 266·85. Konto czekowe "Harcerza" P. K. O. Hl 683; Kemisji Do-staw Harc. 

Ul 536.. Naczelnictwa Związku: Hl 1550. 

·. -fii'yd\_~~: z\iąz~k Harc.- i>-olsk. w osobie Ig11acego Kozielews:kiego. Red~ktor: Ignacy K-ozielewaki. 
. 

Druk R. Olesiński, W. Merkei i S-ka Warszawa, Chłodna 37. 

~archiwum 
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